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Jedenastu katów
„KABARET. MAGIA SZTUKI”. Wystawa i spektakl

Archiwalne zdjęcia, plakaty, rysun­
ki i grafiki poświęcone kabare­
tom z początku XX wieku znalazły 

się na wystawie w Domu pod Krzy­
żem. Już wkrótce szaloną i dekaden­
cką atmosferę sprzed stu lat przy­
woła spektakl w Teatrze Ludowym.

..Kabaret. Magia sztuki” to dwuczę­
ściowy projekt Domu Norymberskie­
go, zorganizowany we współpracy 
z Muzeum Historycznym Miasta Kra­
kowa. szwajcarską fundacją Pro Helve- 
tia i Konsulatem Generalnym Republi­
ki Austrii. Wystawa w Domu pod Krzy­
żem obrazuje przełom XIX i XX stule­
cia: czasy, kiedy niemieckie, austriac­
kie. szwajcarskie i krakowskie kabare­
ty artystyczno-literackie gromadziły 
awangardowych twórców i łączyły wie­
le dziedzin sztuki. W oddziale teatral­
nym MH zgromadzono prace kilkuna­
stu znakomitych artystów, m.in. Geor­
ga Grosza. Thomasa Theodora Hei­
nego. Moritza Junga. Hansa Richtera. 
Witolda Wojtkiewicza. Stanisława 
Rzeckiego i Kazimierza Sichulskiego, 
wypożyczone specjalnie na tę ekspozy­
cję z muzeów w Berlinie. Monachium. 
Wiedniu. Zurychu i Krakowie. Ekspo­
zycji towarzyszy piękny, bogato ilustro­

wany katalog z tekstami piosenek ka­
baretowych w języku polskim i nie­
mieckim.
W ramach projektu Teatr Ludowy 

przygotowuje spektakl w reżyserii Łu­
kasza Czuja. W przedstawieniu znajdą 
się piosenki kabaretowe z początku XX 
wieku. „20 songów z kabaretów Berli­
na, Monachium, Wiednia i Zurychu 
z lat 1900-1930, fabularna opowieść 
w pięciu egzekucjach z niepokojącym 
prologiem” - zachwalają widowisko or­
ganizatorzy. -A oczom zdumionej pu­
bliczności ukażąsię m.in. takie oto sce­
ny: Podejrzane zaślubiny. Miasto ko­
biet. Muerta Operita, Ostatnia Noc Re­
publiki Weimarskiej, La Dolce NRD. 
Wyścig szczurków i Pełno krętactw!!!
Patronami medialnymi wystawy 

i spektaklu są: ..Gazeta w Krakowie". 
Radio Kraków Małopolska i Telewizja 
Kraków.
Bliższe informacje o spektaklu moż- I 

na znaleźć na stronie internetowej 
www.jedenastukatow.com.pl. AB

lly.srmra „Kabaret. Magia sztuki. Berlin
- Monachium — Kraków - H'ier/ć'ń - Zurych. 
Początek XX wieku". Muzeum Historyczne i 
Miasta Krakowa, Dom Pod Krzyżem.
ul. Szpitalna 21. Wystawa czynna 
do 31 grudnia.

KR j

http://www.jedenastukatow.com.pl
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„Opowieści 
Jedenastu Katów”

Już jutro premiera spektaklu
„Opowieści Jedenastu Katów, 
nocna rewia kabaretowa, czy­
li pięć egzekucji z niepokoją­
cym prologiem” w reżyserii 
Łukasza Czuja.

Bilety na spektakl będzie 
można otrzymać po zebraniu 
11 pocztówek, wydanych z oka­
zji wystawy i premiery. Karty 
można znaleźć w Teatrze Lu­
dowym (Scena pod Ratuszem), 
w Muzeum Historycznym 
(Dom pod Krzyżem), w Resta­
uracji Norymberskiej (ul. Ska- 
leczna 2), w Centrum Informa­
cji Kulturalnej oraz w lokalach: 
Alchemia, Singer, Kredens. 
Klub Kulturalny, Trelkowsky. 
Botanika. Mozaika, Free Pub. 
Pożegnanie z Afryką, Esplana- 
da i Rentgen.
Pięćdziesięciu pierwszych 

posiadaczy całego kompletu, 
którzy 17 grudnia do g. 17.45 
zadzwonią pod nr tel. 643-71- 
01 lub przyjdą do kasy Tea­
tru Ludowego, do jednego ku­
pionego biletu na spektakl 
drugi otrzymają za darmo.
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SM,- ul. Karmelicka 7;
tel. 430-07-70, otw.: 13.00-23.00; 
ceny-piwo: 6, p: 8-20, z: 8-20, 
dg: 18-28, w: 35-600
Nowoczesna wioska restauracja. 
Duży wybór past 10-18 zt oraz ryb,

SM.- ul. św. Tomasza 15, 
tel.429-40-07, otw.: pon.- 
sob.12.00-24.00, ndz.12.00-23.00 
ceny- piwo:6, p: 7-20, z: 6,5-8, 
dg: 18-33, w: 35-820 
W menu znajdują się włoskie 
makarony oraz dania kuchni 
staropolskiej i toskańskiej.

SCENA MINIATURA
• „Prześwit", 1-3.12., 

godz. 19.00;
• „Jordan", 5-7.12., godz.19.00;
• „Zdarzenia na Brygu 

Banbury", 8-10.12., 
godz. 19.00;

•.... Jak Piaf", 12-14.12.,
godz.19.00

• „Powrót", 15-17.12., 
godz. 19.00

VINCENT LA 
TROMPETTE
KAZ.-ul. Józefa 25, tel. 421-73-19, 
otw.: 11 .OO-ost. gość, miejsc siedź. 
80, muzyka refleksyjna, spokojna, 
piwo: 5, bogaty wybór win oraz 
likierów. Nowe piwniczne wnętrze 
na Kazimierzu. Nazwa pochodzi od 
nazwiska właściciela ogromnego 
żyrandola, znajdującego się tuż 
nad barem, Wincentego Trąbki.

SM.- ul. Gołębia 2, tel. 430-26-83, 
otw.: 12.00 - ost.gość;
ceny: piwo: 6, p:10-15, z:5-12, dg: 
12-40, w:30-130.
Piękne piwniczne przestronne 
wnętrza i ciepła atmosfera.

31-001 Kraków, ul. Grodzka 39, 
tel.: (012) 442 60 61

SM.-ul. Anny 3, tel.423-21-78, 
otw.: 12.00-23.00 (kuchnia do 
22.00, w weekend do 23), 
ceny: piwo: 6-10, p: 15-22, z: 6-10, 
dg: 20-40, w: 50-580.
Restauracja bardzo elegancka 
polecająca dania dworskie. BAR 
SAŁATKOWY w piwnicach, sałatki: 
7-10 zł, dania z grilla 15-25zł.

STALOWE MAGNOLIE
SM. - ul. św. Jana 15, tel. 422-60- 
84, otw.: 18.00- ost. gość, miejsc 
siedź. 90, piwo 6,5.
Wystrój w stylu fin de siede może 
się podobać. Stałym elementem 
tego miejsca są koncerty na żywo.

TOCCATA
KAZ.-ul. Miodowa 15, 
tel. 292-04-23, otw.: 9.00-23.00, 
miejsc siedź. 40-50, esp. 4, mlk.5, 
capp. 5, herb. 3. Kawiarnia 
artystyczna przy Scenie El-Jot. 
Miejsce to emanuje ciepłem 
i spokojem, tuż przed wejściem 
stoi świeca, oświetlająca podane 
na nutach i przyczepione do drzwi 
menu.Scena Pod 

Ratuszem
Rynek Główny 1, 
tel. 421-50-16
• „Sex, Prochy, Rock & Roli", 

1-3.12, godz. 19.30;
• „Krawieć',9-10.12., godz. 19.30;
• Czytamy współczesny dramat, 

11.12., godz.18.00 - szczegóły 
w „Rezerwuj czas";

• „Wieczór kawalerski", 
26-29.12, godz. 19.30;

SM. - ul. Floriańska 14, 
tel. 429-15-23, otw.: 12.00-23.00 
ceny - piwo: 7, p: 15-22, z: 15-19, 
dg: 15-45, w: 49-1400 
Makarony wyrabiane są na miejscu. 
Wieczór można spędzić w Vinotece.

Groteska 
ul. Skarbowa 2 
tel. 632-92-00
• „Szelmostwa Lisa Witalisa' 

1.12. i 4.12, godz. 9.00 
i 11.15, 3.12., godz.11.00;

MAŁA SCENA
ul. Sławkowska 14;
• „Tysiąc kilometrów od świata' 

1.12. i 12-15.12., godz.19.30;
• „Listy miłosne", 2-3.12 i 5.12., 

godz. 19.30;
• „Ja jestem Żyd z „Wesela", 

30.12., godz.21.00

POD. - Podgórze- ul. Brodzińskiego 
3, tel.656-48-72otw.: 11.00-23.00;
ceny -piwo: 5 zł, p: 6 - 10,5, z: 5 
-5,5, dg: 11,8-50, w: 22-195. 
Kuchnia chińsko - wietnamska.

KAZ. - ul. Szeroka 18, 
tel. 421-79-20, otw.: 10.00-24.00; 
ceny: piwo (tylko butelkowe): 6 zł, 
p: 8-14, z: 5-8, dg: 12-45, w: 45-90. 
Codziennie o 20.00 odbywają się 
w niej koncerty muzyki żydowskiej.

SM. - ul. Mikołajska 11, 
tel.422-37-97, otw.: 12.00-23.00, 
pt.-sob. do 24.00 
ceny-piwo: 5,p:3,5-7,5, z:6,5, 
dg:11-28,w:36-84.
Serwuje się tu potrawy kuchni 
indyjskiej, które przygotowywane 
są na oryginalnym hinduskim piecu.

SM. - ul Grodzka 39, tel. 422-60-61 
otw.: 12.00-24.00;
ceny- piwo:6, p: 6-20, z: 8,5, dg: 
14-27, w: 40-220.
Makarony w cenie 12-20 zł są 
serwowane przez neapolitańskiego 
kucharza.

LAHABANA
KAZ.- ul. Miodowa 22, otw.: 14.00- 
ost. gość, miejsc siedź. 60, piwo5. 
Miejsce absolutnie oryginalne, bo w 
stylu kubańskim. Co prawda Fidel 
gości tu tylko duchem i w ... placku 
(placek Fidela 4 zt). Możemy 
spróbować cygar kubańskich, a 
nawet kilku tamtejszych potraw 
m.in. carne picada - 8 zł. Co dwa 
tygodnie wernisaże malarstwa lub 
fotografii.

KAWIARNIA POD 
KOGUTKIEM
KAZ.- uL Józefa 11, tel. 430-65-32, 
otw.: 9.00-18.30, sob., ndz. do 
15.00; miejsc siedź. 11; 
esp. 3,5, mlk.3,8, capp. 4,5, herb. 
2,5, ciastka 2, tosty 3, kawy 
smakowe 5,5. W kawiarni 
sprzedawana jest także kawa, 
również na wagę. Przyjemne, 
kameralne wnętrze.

BALATON
SM.- ul. Grodzka 35, tel. 422-04-69, 
otw.: 9.00-22.00;
ceny - piwo: 5, p:4-5, z:6-8, dg: 
20-40, w:26,5-37, wina węgierskie.
Stali bywalcy przychodzą tu na 
tutejszą specjalność czyli placki po 
węgiersku.KAZ.-ul. Szeroka 17, 

tel. 421-38-70, otw.:9.00-ost. gość; 
ceny-piwo: 6, p: 8,9-13,7, 
z: 6,9-12,8, dg: 12-38, w: 40-200 zł 
Wieczorami odbywają się koncerty 
muzyki żydowskiej.

Bagatela 
ul. Karmelicka 6. 
tel. 292-72-19
• „Sceny z nowego świata' 

9.12. - premiera, 10.12, 
13-14.12., godz. 19.15;

Teatr STU
Al. Krasińskiego 16 
tel. 422-27-44
• „Hamlet", 1-3.12, 14-17.12
• „Śluby panieńskie", 6.12., 

godz. 16.00, 19.00;
• „Szkoła żon", 7-8.12., godz. 16.30;
• „B. Rybotycka - recital pieśni 

J.K. Pawluśkiewicza", 9.12., 
godz. 19.00;

• „Wszyscyśmy z jednego 
szynela" - Grupa Rafała Kmity, 
10.12., godz. 17.00;

• „Ich czworo", 11.12., godz. 19.00;

Teatr PWST
Ul. Straszewskiego 22 
tel. 430-15-92
SCENA IM. ST.WYSPIAŃSKIEGO
• „Sześć postaci szuka autora", 

8,9,19-21.12., godz. 19.00;
• Ćwiczenia z Fredry: „Mąż 

i żona", 11.12., godz. 19.00;
• „Kontrabasista" - wykonanie 

J.Stuhra, 12-14.12., godz.
20.00;

SCENA KLASYCZNA
ul. Warszawska 5;
• „Pracownia krawiecka", 

6-7.12., godz. 19.00

zapraszamy na: 
wspaniałą kuchnię włoską 

przygotowaną przez 
rodowitego neapolitańczyka. 

Wizyta w restauracji 
CARUSO 

przeniesie Państwa 
do wspaniałych ogrodów konsula 
rzymskiego Lucullusa i zapewni 

niezapomniany smak potraw

' Riskiniuteatu^eSM. - Mały Rynek 2, tel.421-64-98, 
otw.: pon- sob. 11.00-23.00, ndz. 
do 22.00.
ceny- piwo 5, p: 4, z: 4, dg: 9-29, 
w: 30-150.
18 rodzajów pizzy wypiekane jest 
w piecu opalanym drewnem, jest 
sala dla niepalących. Od 14.00 
można zejść na piwko do 
„pizzeryjnego" pubu.

Stary Teatr 
DUŻA SCENA
ul. Jagiellońska 1 
tel. 422-40-40
• „Tryptyk Wyspiański", 1-3.12 

i 5.12., godz.19.15;
• „Nie-Boska komedia", 

6-10.12., 30.12., godz.19.15, 
31.12., godz.18.00;

• „Faust", 13-17.12., 27-28.12., 
godz. 18.00;

SCENA NOWA
• „Dwoje na huśtawce", 6-8.12. 

godz.19.30, 31.12., 
godz.18.30;

• „Naprawiacz świata", 16.12. 
-premiera, 17.12., 27-29.12., 
godz.19.30;

SCENA KAMERALNA
ul. Starowiślna 21, 
tel. 428-47-00
• „Spaghetti i miecz", 6-10.12., 

godz.19.15, 30-31.12., 
godz.18.00;

SM. - ul. Tomasza 28, tel. 422-53- 
22, otw.: 12.OO-ost. gość., miejsc 
siedź. 48 
ceny - p: 4-8, z: 6-9, dg.: 10-49, 
wina tylko na butelki i karafki w 
cenie 20-200 zł.
Nowo otwarta restauracja 
proponuje tzw. dania afro- 
brazylijskie. Oryginalnym daniem 
jest feijoada składająca się z czarnej 
fasoli, mięsa wieprzowego, farszu 
farofa i pomarańczy. Nazwy potraw 
w karcie są w języku portugalskim 
np. Vatapa czyli kurczak z 
dodatkiem mleka kokosowego albo 
Acaraje z krewetkami. Można także 
skosztować brazylijskich deserów 
lub drinka o nazwie Caipirinha.

Teatr im.
J. Głowackiego 
pl. Sw. Ducha 1 
tel. 422-40-22
DUŻA SCENA
• „Zabłąkane gwiazdy", 1.12., 

godz.19.00, 2.12., godz.19.30;
• „Król Edyp", 5.12., godz.19.00, 

6.12., godz. 11.00, 19.00;
• „Magnetyzm serca"- gościnne 

występy Teatru Rozmaitości 
z Warszawy, 8.12., godz. 
19.00, 9.12., godz. 16.00, 
19.00;

• „Czarownice z Salem", 12 
i 15.12., godz. 19.00, 13 
i 14.12., godz. 11.00;

• „Płatonow", 19-20.12., 
godz. 19.00;

Czytaj również w rubryce „rezerwuj czas

być bardzo młodzieżowi, 
ay von f eyerburga cncą; y dramatów
aktualni. prz“ spada. Sądzę, że kazd-
w ich wykonamu drastya , P rezysera
dramaturgia musi po p.os-

KAZ. - ul. Gazowa 4, tel. 292-19-98, 
otw.: pon. -pt. 9.00-23.00, 
sob.-ndz. 13.00-23.00 
ceny - piwo: 4, z: 5-7, dg: 15-27, 
w: 49-139.
Atmosfera wnętrza i muzyka 
przypomina nastrój paryskiego 
zaułka. Można skosztować małż 
z frytkami lub tarty z pieczarkami 
lub szpinakiem.

Teatr Ludowy 
os. Teatralne 34 
tel. 644-27-66
DUŻA SCENA
• „Opowieści Jedenastu Katów' 

16.12 - premiera, 17.12., 
godz. 18.00

• „Rudy Dżil i jego pies", 5 
i 8.12., godz. 9.00, 11.15;

• „Księżniczka z Andersena", 
6-7.12., godz. 9.00, 11.15, 
10.12., godz. 11.00;

• „Strychowe opowieści", 
11-13.12., godz. 9.00, 11.15

• „Król Maciuś I - Reformator", 
14.12. - pokaz, godz. 12.00, 
15.12. - pokaz, godz. 17.00, 
16.12.- premiera, godz.
17.00, 18-21.12., godz. 9.00, 
11.15;

SCENA OF
• Formacja Chatelet, 2.12., 

godz. 19.00;
• Kabaret Mumio, 9.12., 

godz. 19.00;
• Ireneusz Krosny, 16.12., 

godz. 19.00;
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w stolicy lubię Dworze.. ukrywam tez,
odjazdu ekspresu K^am z reguły dobrej knajpy, 
że przyjeżdżając gdz>es s# ZaWSZe staram się 
a tam po prostu takich m.ej^ w,e
znaleźć ±2 jeszcze ml się to nie udało, 
mimo usilnycn starań targoW)Sko
To takie miasto bez m‘e,S ’ jezdrowego podn'e«n,a 
próżności; taka atmosfe_ niesympatyCzna, Kraków 
test dla zasiedziałego k dopiero tym zascianie
♦o z kolei cholerny zascian, al P |uż • WSZerz 

i nikogo me spotkać. spotykam dziesięciu
d0 Dymu i w ciągu pJ godzmy P 

znaiob.ych. ,można znaleźć ’’kowska. Na P«»klad
O Wiele wdzięczniejszą mz . bardzo mi
w Teatrze Małym, ^“Lczną wazelinę" i tam 
odpowiada, 9ra’‘s^"esyzcie sWój optymalny kształt.

publiczności.

roku, krakowski 
Łukasz CZUj. —XU 1999 roku rfzacj, 
reżyser i insceniza ■ kim Kazimierzu.
„Nocy Chasydów" na krakows Teatrze
„Tangiem obenu ^łośną oberiucką trylogię. Następn 
Rozrywki otworzy ^godnego karalucha" (1999) 
jej ogniwa to „Se p g . je t „symfoniczna 
w Teatrze Mniejszym • Ludowym w Krakowie,
„azelln. 1917'' 0999«łedenastu Katów

City*. Nad czym oh^^-Sowym tytułemSpektakl z ".co ba-kc°nay ewia kabaretowa 

„Opowieść. Jedena jącym prolog.em
albo pięć egzekucji z F’ _ muzyczna
to mówiąc w skrócie drama V ek kabaretowych 

historia na bazie ni Bardziej współczesny,
pierwszej potowy lat 30 ty zrobiony z wększym 
ale też BOT ffB^Łów ośmioosobowy zespół 
rozmachem: trzynastui akto orygina|ny scenanusz,
muzyczny „Czarna pap y •. Witkiewiczem, 
a w nim pobrzmiewając^ P Jowem. przedstawienie 
Woody Allenem czy nawet _ od MasyGnego 

zawiera w some sporu - p bodelicznyćn rockowym 
big-band'u rew.owego do p y ieść 0 latach
kawałków. Będzie to Pome P obecnie rozhuśtać 
30-tych i terażmejszosa. Staramy ; a)bo n(ezle 
ten spektakl i albo wylec mj z tej 

potrzęsiemy Pub!,czn05Sa z jednego nastroju w drugi. 
rollercoaster’a, szybka )az nie ma aktorzy mają 
Klasycznej gry ^^ia: muszą być jednocześnie 

S^cerzami i cyrkowcami.

LEGENDA 
piwo - cena najtańszego piwa 
beczkowego 
p - ceny przystawek 
z - ceny zup 
dg - ceny dań głównych 
w - ceny win

POD. - Podgórze 
KAZ. - Kazimierz 
SM. - Stare Miasto 
ŚRÓD. - Śródmieście 
PRZEG. - Przegorzały

City : Co jest dz^'ai j^zwaniami, wręcz 
Ł.CZ-: Każdy staje przeći y1 a Trzeba zarobic,
oczekiwaniami ze ^°"y zaPwodową, założyć rodzinę, 
osiągnąć godną P0ZV^ę ierana na człowieku.
Dzisiaj wojna to presj y^,^ ŁaWo jest powiedzie< 
। nie chodzi tutaj o ro ę winę
że ktoś robi nam wodę z 9 pono
na telewizyjną papkę• kaz Vuchowy rozkład, za zbyt 
odpowiedzialność za s l g powinna się
SSje^.^rzysobieztym radzą.

IPANEMA
HJyisaI

city! lak , 
przedstawieniami. , bvj0 czymś 
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mentalnego odbioru spektaklu, może przedsta­
wienie Le mai cour należy smakować kilkakrot­
nie. Ale równie dobrze wrażenie takie może 
być s'wiadectwem trwającej jeszcze pracy nad 
spektaklem, wskazaniem elementu niedookre­
ślonego, który nabierze wydźwięku w czasie 
rozwoju przedstawienia, mającego dużą szansę 
coraz pełniej odżywać na deskach scenicznych 
wraz z każdą prezentacją.

Myślę, że wartość przedstawienia Andrzeja 
Seweryna polega na tym, że bardzo aktualny 
staje się w nim element potrzebny teatrowi 
współczesnemu w każdym jego wydaniu, a 
mianowicie owo wieczorne aktywne i radosne 
uczestnictwo wszystkich obecnych w wypełnia­
niu się przestrzeni teatralnej - w sensie fizycz­
nym, metafizycznym i emocjonalnym. Seweryn 
wspomina w swoich notatkach z pracy nad 
spektaklem, że kocha i respektuje teatr naiwny, 
bo pokazywanie, że jest się kimś innym, jest w 
gruncie rzeczy ludzką naiwnością. Le mai cour 
stanowi dobre świadectwo tej jego miłości.

Beata Popczyk

Jacqes Audiberti: Le mai cour. Reżyseria: An­
drzej Seweryn. Dekoracja: Dominique Schmitt. 
Kostiumy: Renato Bianchi. Theatre du Vieux 
Colombier. Paryż. 13 października 2000.

NOCNA REWIA 
JEDENASTU KATÓW

Obleśni burżuje przy wtórze wulgarnego re­
chotu wlewający w przepastne gardła wiadra 
szampana, skąpo ubrane (a właściwie rozebrane) 
girlsy, wymachujące im tuż przed oczyma nogami 
w czarnych pończochach obciągniętych koronko­
wymi podwiązkami, kłęby dymu zacierające kon­
tury występujących na scenie „gwiazd" i „boska 
dekadencja" ostatnich dni Republiki Weimarskiej 
- taki obraz przedwojennego niemieckiego kaba­
retu narzuca się każdemu chyba, kto pamięta fil­
mowe arcydzieło Boba Fosse'a. Ten tak mocno 
utrwalony stereotyp niewiele zresztą odbiega od 
rzeczywistego obrazu berlińskich Tingeltangli lat 
dwudziestych. Ale początki niemieckiego kabare­
tu są inne. Na przełomie XIX i XX wieku to nie 
Berlin był jego stolicą, a Monachium, zamieszki­
wane wówczas przez kwiat modernistycznej elity 
artystycznej. To tam grupa jej najbardziej charak­
terystycznych przedstawicieli założyła najpierw 
stowarzyszenie, a potem kabaret „Jedenastu Ka­
tów". Nazwa wzięła się stąd, że artyści gotowi 
byli do ostatka walczyć z Lex Heinze - ówcze­
snym niemieckim kodeksem moralności, którego 
przepisy uznali za „przestępcę", na którego wy­
dali wiadomy wyrok. Otwarcie kabaretu odbyło 
się w piątek, 13 (sic!) kwietnia 1901 roku. Na 
scenie hymn „Jedenastu Katów" odtańczyli zało­
życiele w krwawoczerwonych szatach i z katow­
skimi toporami w ręku, a po chwili wystąpiła Ma- 
rya Delvard, chuda, blada, ruda, w obcisłej czar­
nej sukni, która wykonaniem piosenki llse Franka 
Wedekinda rozpoczęła historię wampów nie­
mieckiej sceny XX wieku. Sam Wedekind dołą­
czył do grupy kilka tygodni później, stając się jej 
najbardziej reprezentatywnym przedstawicielem.

Piosenki i atmosfera tego i późniejszych nie­
mieckich kabaretów stały się podstawą scenariu­
sza spektaklu Łukasza Czuja Opowieści jedenastu 
Katów, nocna rewia cabaretowa, czyli 5 egzekucji 
z niepokojącym prologiem. Scenariusza, przyznaj­
my bez zbędnych wstępów, niezwykłego i mi­
strzowsko skonstruowanego. Czuj przedwojenne 
kabaretowe songi włączył w akcję, będącą - jak 
sam przyznaje - „dalekim echem dramatu Witka­
cego Maciej Korbowa i Beatrix", okraszając to 
wszystko tekstami m.in. Woody Allena i - oczywi­
ście - Daniela Charmsa. Każdy z tych autorów - 
wydawałoby się - powinien bezwzględnie zdomi­
nować całość, nie dopuszczając do głosu innych, 
choćby równie wybitnych. W spektaklu Czuja pa­
nuje jednak doskonała równowaga: potencjalne 
„szwy", mogące powstawać podczas przechodze­
nia jednego tekstu w drugi, roztapiają się w specy­
ficznej atmosferze łączącej wszystkie fragmenty w 
spójną i konsekwentną całość.

Podnosząca się kurtyna ujawnia pokój zapro­
jektowany według anty-reguł estetyki ekspresjoni- 
stycznej: pochylona podłoga, krzywe „wykusze" 
zamiast drzwi i okien, które znajdują się w miej­
scach pozbawiających je tradycyjnych, praktycz­
nych funkcji. Przy, również krzywym, stole siedzi 
człowiek. Już ze sposobu, w jaki zgarnia z blatu 
niewidzialny pyłek, odgadujemy, że jest to typek 
nieśmiały, zakompleksiony, w dodatku nie bardzo 
orientujący się, kto i po co umieścił go w tym 
dziwnym miejscu. Po chwili pokój zaczyna się za­
ludniać: ze ścian, okien i zapadni przedostają się 
do niego członkowie Bractwa Jedenastu Katów: 
Serapion Grab (Tadeusz P. Łomnicki), Zizi Blut 
(Andrzej Deskur), Max Knax (Tomasz Schimsche- 
iner), Kaspar Beil (Janusz Radek) i Dionisius Tod 
(Krzysztof Gadacz), z których każdy jest hermafro­
dytą, transwestytą, oprychem lub artystą - kimkol­
wiek bądź, byle perwersyjnym i z marginesu. Całe 
towarzystwo wielce uczenie rozprawia o śmierci, 
męce egzystencjalnej, tajemnicy istnienia i tym 
podobnych metafizycznych bzdurach. Moritz No- 
vak (Tomasz Wysocki) - bo tak nazywa się bohater 
- po chwili zostaje poinformowany o mającym się 
wkrótce odbyć ślubie seksownej Madamme Petro- 
neli (Małgorzata Krzysica) z... nim właśnie. Słowa 
te jeszcze nie zdążą przebrzmieć, kiedy ślub staje 
się faktem. Ale już po chwili Novak, do szczętu 
zdezorientowany, znajduje się na ciemnej berliń­
skiej ulicy. Scenografia się zmienia: widzimy typo­
wą kabaretową nadscenkę z nieodłącznym lukiem 
kolorowych żarówek. Dopiero te­
raz możemy upewnić się co do 
funkcji stolików umieszczonych 
pomiędzy sceną a pierwszymi rzę­
dami foteli widowni: naprawdę je­
steśmy w kabarecie. Novak trwoż- 
nie próbuje się zorientować w sytu­
acji. Zagaduje krzątającą się po­
między stolikami kelnerkę Lulu 
(Magdalena Nieć), która okazuje 
się prostytutką. Novak - jako zwy­
czajny „porządny" człowiek - nie 
jest przyzwyczajony do kontaktów 
z osobami aż tak wątpliwej kondu- 
ity. Po krótkiej, ale namiętnej „wal­
ce" ucieka więc z kabaretu, wprost 
w objęcia kolejnych ulicznic. 
Wkrótce dopada go całe towarzy­
stwo „Katów", szukające mordercy 

prostytutek. Ponieważ to Novak znajduje się na 
miejscu zbrodni, automatycznie uznają jego winę 
i natychmiast próbują wykonać na nim wyrok 
śmierci. Zrezygnowany bohater ułatwia sprawę 
oprawcom, którym chwilowe „techniczne" proble­
my (ofiara po zastrzeleniu bezczelnie ciągle żyje) 
uniemożliwiają uczynienie zadość sprawiedliwo­
ści, i umiera tak po prostu, sam z siebie. Odtąd bę­
dzie brał udział w akcji jako ni to duch, ni to zom­
bie. Nabierze przy tym wreszcie pewności siebie. 
A na scenie będziemy oglądać kolejne komentarze 
na temat historii Niemiec: „ostatnią noc Republiki 
Weimarskiej" czy „uwielbienie" NRD, zaznaczone 
m.in. poprzez zmianę dekoracji, której tło stanowi 
teraz enerdowska flaga z herbem „Jedenastu Ka­
tów" - topora z doczepioną brzytwą - pośrodku. 
Całość kończy finał: hymn na cześć nowych 
wspaniałych czasów, nie wiadomo dlaczego zaty­
tułowany „Pełno krętactw!".

W jedenastu Katach zewsząd wyziera Witka­
cy: i z charakterystyki bohaterów, i z tematów 
ich rozmów, i z języka, w jakim się toczą, wresz­
cie z konstrukcji akcji, której „czysto formalne" 
elementy, jak trupy będące częścią fabuły czy 
„naloty" zbirów, nie pozwalają żywić jakichkol­
wiek wątpliwości co do źródła, z jakiego pocho­
dzą. Okazuje się, że „witkacowski" klimat dosko­
nale pasuje do rzeczywistości-wykreowanej w nie­
mieckich kabaretowych songach. Nic w tym dziw­
nego, gdyż kabaret rodził się i rozkwitał w deka- ’ 
denckiej atmosferze modernistycznego fin de siec- 
le'u, który, choćby poprzez Przybyszewskiego, 
właśnie z Niemiec przeniósł się do młodopolskiej 
Galicji. A żadna to nowina, że dramaty Witkacego 
przesycone są krakowskim klimatem początku XX 
wieku. Umieszczenie kabaretowych songów w 
witkacowskiej rzeczywistości jest więc całkowicie 
uzasadnione. Odkryciem Czuja jest to, że te dwie 
płaszczyzny aż tak dobrze do siebie pasują. Po 
obejrzeniu Opowieści jedenastu Katów nietrudno ' 
wyobrazić sobie np. musicalową wersję Szewców, 
w której księżna Zbereźnicka wchodzi na scenę, 
śpiewając piosenkę Marcellusa Schiffera i Mischy 
Spoliansky'ego Ja jestem wamp...

\Ne wstępie do programu Opowieści... Czuj 
pisze, że songi zawarte w jego spektaklu „nie są 
przerywnikiem czy muzycznym kontrapunktem: 
one są integralną częścią historii, a często jej 
motorem napędowym". I ma rację. To przede 
wszystkim dzięki nim wątki przedstawienia ukła­
dają się w jednolitą całość. Specjalnie do spekta­
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Teatr Ludowy w Krakowie "Opowieści Jedenastu Katów*



klu wykonane tłumaczenie Artura Kożucha elimi­
nuje z nich kabaretową „aktualność" niemieckie­
go przedwojnia, dostosowując je do realiów 
spektaklu. Można to wykazać na przykład na 
podstawie Mordercy ciotki Franka Wedekinda. W 
oryginale piosenka ta jest niezwykle ostrym ata­
kiem na niemieckich mieszczan-burżujów. jej fi­
nałowa strofa: „Ciotkę moją zabiłem nożem, / 
Była zgięta ciężarem lat, / Lecz, o sędzio! Ty czy­
nisz gorzej, / Bo chcesz ściąć mej młodości 
kwiat" - w przekładzie Agnieszki Kreczmar za­
chowuje swoją społeczną wymowę. Odśpiewana 
w przedstawieniu w nowym tłumaczeniu przez 
Margo Strang (Katarzyna Galica) jest już piosenką 
wampowatego „niewiniątka", „panienki z dobre­
go domu, o trochę przewrotnych skłonnościach" 
- jak nazwałby ją Witkacy. Songi, wyrwane z ich 
pierwotnego kontekstu i odpowiednio przetłuma­
czone, nabierają więc nowego znaczenia, cha­
rakteryzując bohatera, towarzysząc któremuś z 
wydarzeń lub komentując je.

Ich atrakcyjność podnoszą aranżacje Haliny 
Jarczyk, połączone z perfekcyjnym i przebojo­
wym wykonaniem zespołu Czarna Papryka i bo­
daj wszystkich aktorów. To po prostu kawał do­
brej piosenki aktorskiej i wcale bym się nie zdzi­
wił, gdyby kilka z tych małych arcydzieł pojawi­
ło się w niedługim czasie na odpowiednim festi­
walu. Specjalnie wyróżnić należy w tym miejscu 
Janusza Radka, bywalcom teatru muzycznego zna­
nego z roli judasza w Jezus Christ Super Star cho­
rzowskiego Teatru Rozrywki, który we wspomnia­
nym już songu Ja jestem wamp, zaraz po wywoła­
niu wśród widzów ataku śmiechu zaskakującą 
„aranżacją aktorską", wprawił ich w autentyczne 
osłupienie swoimi możliwościami wokalnymi.

Tego typu not można by wystawić jeszcze 
kilka. Dobrze świadczy to o reżyserze, który 
potrafi! skompletować tak dobrany zespól reali­
zatorów i wykonawców. Domyślam się, że nie­
łatwo było w tym wypadku „przetłumaczyć" 
scenariusz spektaklu na konkretne działania 
sceniczne. „Wejście" w estetykę tekstów, do 
których sięgnął Czuj, z pewnością nie było pro­
stym zadaniem. Swoista „logika" purnonsensu, 
„Czystej Formy" czy innych poetyk opartych na 
absurdzie, jest czymś niezwykle ulotnym i trud­
nym do uchwycenia. Mimo to powstało przed­
stawienie, w którym każdy z elementów wydaje 
się mieć swoje znaczenie dla całości, wynikając 
jednocześnie w ścisły, choć oczywiście - jak to 
w logice absurdu - specyficzny sposób z ele­
mentu go poprzedzającego.

Tak skonstruowany spektakl nie jest prze­
znaczony dla „dowolnej" publiczności. W tym 
wypadku należy „wyczuć Czuja" i jego charak­
terystyczne, znane z dokonań poprzednich, po­
czucie humoru. Dopiero wtedy jego Nocna re­
wia cabaretowa stanie się dla widza wspaniałą 
intelektualną zabawą.

Jacek Mikołajczyk

Opowieści Jedenastu Katów, nocna rewia ca­
baretowa, czyli 5 egzekucji z niepokojącym 
prologiem. Scenariusz i reżyseria: hukasz 
Czuj. Przestrzeń i kostiumy: Michał Urban. 
Choreografia: Rafa) Dziemidok. Aranżacje: 
Jan jarczyk. Teatr Ludowy w Krakowie. Pre­
miera: 16 grudnia 2000.

W JAKIEJ FORMIE?

Maski to jeden z wielu organizowanych w 
Polsce festiwali teatru poszukującego, jego róż­
norodność, skrajna czasem odmienność, znala­
zła odbicie w programie festiwalu. Trudno jest 
na podstawie tegorocznej edycji Masek doko­
nać uogólnień dotyczących polskiego teatru al­
ternatywnego, można jednak pokusić się o kilka 
spostrzeżeń, stosując najbardziej chyba obiek­
tywne kryterium warsztatu aktorskiego i formy. 
Taka perspektywa wydaje się szczególnie ade­
kwatna, gdyż współczesny teatr offowy cierpi 
na specyficzne schorzenie: 
sprawne warsztatowo zespoły 
teatralne konstruują najczęściej 
nieciekawe spektakle, zaś teatry 
mające coś do powiedzenia, za­
angażowane, eksperymentujące, 
popełniają błędy kompozycyjne 
i pozostają niekomunikatywne. 
Często zdarza się jednak obser­
wować syndrom „podwójnego 
braku', pozytywna koincyden­
cja występuje niezwykle rzadko. 
Niestety, tego roku w Poznaniu 
nie mieliśmy szczęścia - rewe­
lacji zabrakło.

Z dwunastu propozycji fe­
stiwalowych aż pięć to spekta­
kle poznańskie: Teatr Usta Usta 
z przedstawieniem A, Teatr Trust 
z Po drugiej stronie s'wiatła, Te­
atr Strefa Ciszy z projektem spe­
cjalnym Postscriptum 2, Pory­
wacze Ciał z Vol. 7 i bardzo młody zespól Jak­
kolwiek ze swoim pierwszym spektaklem Jak? 
Część z nich skłania do szerszych rozważań 
nad kondycją teatru. To właśnie o niej mówił 
zrealizowany bardzo prostymi środkami, spój­
ny, przejrzysty, dynamiczny spektakl Vol. 7 Te­
atru Porywacze Ciał. Przedstawienie, podobnie 
jak wcześniejsze produkcje zespołu, zyskało już 
rozgłos i zostało opisane. Warto je jednak przy­
wołać, gdyż stanowi czytelny przykład połącze­
nia solidnego warsztatu aktorskiego z mało od­
krywczą, by nie powiedzieć: zużytą - formą. Me- 
tateatralna konstrukcja przypominająca Schaeffe- 
rowskie wariacje formalne i tematyczne nie­
uchronnie narażała twórców na naśladownictwo.

W przeciwieństwie do Vol. 7 na ryzykowny 
eksperyment z formą dialogu zdecydowali się 
twórcy Teatru Trust -Jola Cynkutis i hinduski ak­
tor Khalid Tyabij. Ich spektakl Po drugiej stronie 
światła stawia pytanie o możliwość spotkania 
dwóch odmiennych kultur. Te dwa światy, mate­
rii i ducha, „oddzielone są konceptualnie i fi­
zycznie, istnieją symultanicznie, jak dwie półku­
le mózgu" - czytamy w programie spektaklu. Na 
scenie zaś widzimy dwie przestrzenie oddzielone 
grubą linią biegnącą po przekątnej sceny: dramat 
samotnej kobiety i samotnego mężczyzny. Twór­
cy sięgnęli najwyższych rejestrów emocjonal­
nych, niebezpiecznie ocierając się o patos. Ona, 
budując swoją postać, posługuje się słowem, 
tworzy spójną fabułę. On, ekspresyjny i plastycz­
ny ruchowo, mówi kilkoma orientalnymi języka­
mi, które dla nas istnieją na poziomie czysto so- 
norystycznym. Taka koncepcja spektaklu, choć 

zbyt uproszczona i jednoznaczna, wydaje się lo­
giczna i celowa, jednak kompozycja przedsta­
wienia została zachwiana przez niewspółmier- 
ność zastosowanych środków, zestawionych tu 
ze sobą na równych prawach i na tej samej 
płaszczyźnie, a przecież wymagających od wi­
dza zupełnie innego rodzaju percepcji. Szkoda, 
bo brak dbałości o ten właśnie aspekt sprawił, że 
dobry skądinąd aktor pozostał w tym spektaklu 
nie zauważony i nie zrozumiany. Zabrakło „prze­
strzeni" dla subtelnego i odmiennego kulturowo 
- dlatego trudnego w odbiorze - abstrakcyjnego 
sposobu przekazu, który w takich warunkach nie 
miał szansy zaistnieć. „Przestrzeń" ta nie została

Teatr Strefa Ciszy •Postscriptum 2«

dla niego wykreowana w nęcącym nurtującą fa­
bułą literackim monologu aktorki. Tak więc w 
czasie spektaklu zaistniał tylko jeden świat, drugi 
- wbrew intencji autorów - uległ redukcji do ja­
kiejś niezrozumiałej opętańczej gimnastyki.

Innym spektaklem eksplorującym problem 
współuczestnictwa i spotkania był Projekt Spe­
cjalny Postscriptum 2 Teatru Strefa Ciszy, który 
odbył w Centrum Handlowym M1. Przeniesiony 
do handlowego wnętrza spektakl rozgrywa się na 
krawędzi teatru. To raczej współczesny happe­
ning, w którym siedzący na sklepowych półkach, 
oferujący w promocji swoją gotowość do zawar­
cia przyjaźni aktorzy angażują przechodniów w 
zbiorowe szaleństwo kupowania, promocji, licy­
tacji. Zamiast wspólnych zakupów - wspólne 
zdarzenie teatralne! Tak by - na przekór anoni­
mowości supermarketu - stworzyć możliwość 
autentycznego spotkania, interakcji wystawiają­
cej na próbę ludzką otwartość. Umiejętne połą­
czenie otwartej formy happeningu z silnie nace­
chowanym miejscem zdarzenia stanowiło o sile 
spektaklu. Rzeczywistym klientom supermarketu 
zaproponowano przyjaźń jako towar, sami mu- 
sieli zdecydować, czy aktorzy rzeczywiście 
sprzedają swoją przyjaźń w supermarkecie, czy 
tylko grają w spektaklu. A może wszyscy żyjemy 
w czasach zlicytowanych przyjaźni? W tym miej­
scu niewinny happening przestaje już być za­
bawny w swojej dwuznaczności. Uczestnicząc w 
tym zdarzeniu, nie miałam jednak pewności, że 
twórcy myśleli o tak głębokich treściach, określa­
jąc ramy i zasady happeningu przypominającego 
raczej współczesną zabawę salonową. Być może
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Podróż do mitu kabaretu
Widownia Teatru Ludowego ską­

pana w czerwonym świetle. Za­
miast pierwszych rzędów - kawiar­

niane stoliki, między którymi miota 
się zdenerwowana kelnerka. Przy jed­
nym siedzi smętny saksofonista 
z ciemnymi plamami na twarzy.

Gdy podnosi się kurtyna-, widzimy ku- 
bistycznie połamany szary pokój z mylą­
cymi perspektywami i całkiem zwyczaj­
nym stołem, przy którym siedzi Moritz 
Novak (Tomasz Wysocki). Takie pokoje, 
autorstwa Michała Urbana, już można by­
ło oglądać w „Śnie pogodnego karalucha” 
i „Symfonicznej wazelinie 1917”. Tomasz 
Wysocki w „Symfonicznej wazelinie” sie­
dział tak samo - długo i znacząco. Czyż­
by do „mitu berlińskiego kabaretu” Łu­
kasz Czuj chciał dotrzeć za pomocą tej 
samej stylistyki co do oberiutów i dadai- 
stów? I znów będzie starał się objawić wi­
downi parę głębszych myśli na temat 
śmierci, strachu przed nią, konwulsji kul­
tury epoki przełomu oraz paru innych 
ogólnoludzkich problemów? A może to 
mruganie do widza, czyli autoironia (z 
pofukiwania kelnerki można wyłowić sło­
wa „reżyser bez dyplomu”, co wskazuje 
na Łukasza Czuja, który istotnie dyplo­
mu nie posiada). Ale czemu ta autoironia 
miałaby służyć?

Spektakl składa się z dwudziestu piose­
nek z berlińsko-monachijsko-wiedeń- 
skich kabaretów oraz wiążącej je niezbyt 
jasnej historyjki o Moritzu Novaku, jego 
żonie Petroneli tudzież bractwie jedena­
stu katów (których na początku jest za­
ledwie pięciu, ale jak się domyślam - mo­
że niesłusznie - do bractwa dołączają po­
woli pozostałe postaci). Jeszcze począ­
tek, gdy zatopionego w półśnie Moritza 
nachodzą wyłaniający się spod podłogi 
kolejni kaci, zapowiada się nieźle. Jest 
i tajemnica, i absurd, i zgrywa. Ale póź­
niej przedstawienie grzęźnie w sztampie. 
sc-Ksowne kobiety (w Teatrze Ludowym 
jest, jak się okazało, sporo zgrabnych nóg 
- również męskich), demoniczni męż­
czyźni, transwestyci i osoby płci nieokre­
ślonej budują dosyć oczywisty świat ka­
baretu, który pozostaje niezmienny, mi­
mo że poszczególne części noszą tytuły 
sugerujące upływ czasu - np. „Ostatnia 
noc Republiki Weimarskiej”, „La Dolce 
NRD”. Czemu i w Weimarze, i w NRD 
jest tak samo? A może chodziło jedynie 
o ładnie brzmiące tytuły? Choć reżyser 
w zamieszczonym w programie eseju 
twierdzi, że „historia nasza jest jedno-

TEATR LUDOWY. „Opowieści jedenastu katów”

Janusz Radek - „Ja Jestem wamp"

cześnie podróżą przez wiek XX - od lat 
dwudziestych po dziewięćdziesiąte - przy 
wykorzystaniu różnych konwencji este- 
tyczno-teatralnych”, nie ma w spektaklu 
próby przyjrzenia się owym konwen­
cjom, odnalezienia w nich inspiracji. Pa­
nuje estetyka Łukasza Czuja, co nie by­
łoby niczym złym, gdyby była ona cie­
kawsza, nie operująca w kółko tymi sa­
mymi paroma, chwytami.
Na szczęście są piosenki - świetne, z bi- 

glem zaaranżowane i wykonane, z po­
mysłową choreografią i licznymi dowci­
pami. które tutaj akurat się bronią. Hi­
storyjka wiążąca, sama w sobie afabu- 
lama, rozpada się na skecze, wykonane 
rozmaicie. Śladowe fragmenty Witkace­
go („Maciej Korbowa i Bellatrix”) zala­
tują sztampą, którąjuż wielokrotnie i od 
dawna torturowano widownię (dobitne, 
a bezmyślne wygłaszanie dialogów, któ­
re przez to stają się niezrozumiałe i wręcz 
głupie, znaczące spojrzenia i cielesne 
wygibasy). Lepiej wyglądają indywidu­
alne etiudy aktorskie - Wysocki jako 
umierający Moritz, słodka Katarzyna 
Galica na huśtawce, niespodziewanie pa­
ląca papierosa trzymanego, stopą, Ma­
gdalena Nieć jako nerwowa prostytutka 
(wcześniej kelnerka), żądająca dwóch 
marek za pocałunki, Tomasz Schim- 
scheiner odśpiewujący piosenkę z kar­
tki, Janusz Radek z bombą, Błażej Wój­
cik i Iwona Konieczkowska jako seksow­
ne bliźniacze Kiti i Bibi - i parę innych, 
drobniejszych już scenek. Spektakl jed­
nak cierpi na brak zorganizowania, wle­
cze się koślawo od piosenki do piosen­
ki, od skeczu do grepsu i trzeba dać so­
bie spokój z ambicjami reżysera na te­
mat oglądania „w groteskowym wykrzy­
wieniu ludzkich namiętności, miłości, 
społecznych rytuałów, którym poddaje- 
my się bezwolnie, kulturowych mitów”. 
Lepiej posłuchać piosenek, które w za­
miarze nie miały być muzycznym prze­
rywnikiem, ale takim się stały, a nawet 
wyrosły na pierwszoplanowych bohate­

rów. Znakomity jest gościnnie występu­
jący Janusz Radek - zwłaszcza w pio­
sence’ „Ja jestem wamp” Mischy Śpo- 
liansky’ego - o głosie ni męskim, ni ko­
biecym, śpiewający w stylu przypomi­
nającym rozmaite włoskie i niemieckie 
divy, ale niczego nie naśladującym. 
Cienki pastisz, wykonany z absolutną 
powagą, przeniósł na chwilę spektakl 
o poziom wyżej. Pozostali aktorzy też 
dobrze sobie radzą ze śpiewem, ruszają

się sprawnie, zespół Czarna Papryka gra 
ostro. Byłoby całkiem przyjemnie - i 
może nawet dotarlibyśmy samodzielnie 
do mitu kabaretu, gdyby Łukasz Czuj 
nie starał się nam w tym ze wszystkich 
sił dopomóc.

Joanna Targoń

Teatr Ludowy: „Opowieści jedenastu katów. 
Nocna rewia kabaretowa z niepokojącym 
prologiem". Scenariusz i reżyseria
- Łukasz Czuj. Premiera 16 grudnia 2000 r.
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Egzekucja kabaretu l 
gJP ■ \ żeby

„W kabarecie wolno więcej, ale też żyje się tutaj szybciej 
i intensywniej” - o tym jednak, oglądając „Opowieści 

Jedenastu Katów” przekonać się nie sposób
tekście umieszczo­
nym w programie 
reżyser zadeklaro­

wał chęć poszukiwania mitu 
kabaretu, przywołania atmos­
fery „artystycznego szaleń­
stwa” oraz „ducha makabry 
i anarchii" z kabaretu Jedena­
stu Katów w Monachium z po­
czątku wieku. W założeniu 
prezentowany spektakl miał 
więc być świadectwem czy też 
owocem tych poszukiwań. 
Teoretyczne deklaracje, mimo 
odwołań do autorytetu Bertol- 
ta Brechta, Kurta Weilla i Boba 
Fossa, nie znalazły jednak po- 
twierdzenia na scenie. „Opo­
wieściom Jedenastu Katów” 
brakuje tak klimatu zadymio­
nej kawiarni (mimo okrągłych 
stolików ustawionych zamiast 
pierwszych rzędów foteli), jak 
i niepokoju mitycznych po­
szukiwań.

Gdyby dalej czepiać się 
programowych deklaracji, 
w najnowszym spektaklu Łu­
kasza Czuja nie ma przede 
wszystkim pomysłu na całość, 
nie ma ewolucji i kolejnych 
wcieleń ducha kabaretu. Nie­
wiele pomagają „łopatologicz­
ne” zabiegi w postaci opusz­
czenia ogromnej kurtyny 
w kolorach enerdowskiej flagi 
z emblematem katowskiego 
toporka pośrodku. Estetyka 
„tandetnego polskiego campu” 
jest pretensjonalna i płytka 
w stereotypach, jakimi się po­
sługuje: homoseksualista tore- 
ador, tonące w fioletach pro­

stytutki, seksowna kelnerecz- 
ka, ostra panienka, gangster 
z klasą etc. Wszystko ze 
wszystkim, pseudopostmoder- 
nistyczny groch z kapustą, 
który nie bardzo wiadomo 
czemu służy.

Scenografia - przynajmniej 
w pierwszych scenach - wy­
raźnie odwołuje się do pierw­
szego spektaklu Czuja „Snu 
pogodnego karalucha”. Nic tu 
nie trzyma się pionu, podłoga 
ostro nachylona ku widowni, 
drzwi umieszczone pod kątem 
45 stopni, zegar za chwilę ru­
nie na podłogę etc. Także fa­
bularny pomysł jest podobny 
- oto wysokiemu, chudemu 
ciamajdzie śni się banda face­
tów, która nie wiedzieć czemu 
zmusza go do ślubu z rozne­
gliżowaną kobietą. Ten ni­
by-wątek nie stanowi jednak 
szkieletu przedstawienia. Na 
chwilę pojawi się motyw te­
atru w teatrze, prób do spekta­
klu i ucieczki ze świata fikcji. 
Oniryczne opary ulatniają się 
tak samo szybko, jak się poja­
wiły. Jedyne, co pewne w tym 
świecie - to piosenki.

Od pierwszych saksofono­
wych fraz, jeszcze przed rozpo­
częciem spektaklu, przez 
wszystkie solowe popisy, aż do 
końcowego show kolejne nu­
mery udowadniają, że mamy 
do czynienia ze świetną aranża­
cją muzyczną (zespół Czarna 
Papryka) i niebanalnym wyko­
naniem. Z prawdziwą przyjem­
nością słucha się także akto- 

jak pisze reżyser 
to stan ducha”, to 
do pełni zdrowia 
brakuje. Zaledwie

' est noc - brawurowo wyzna- 
je reżyser Łukasz Czuj. Bra­
wurowo i drukowanymi li­

terami, czarno na białym, tak, 
żeby nikt, kto przeczyta za- 

I mieszczony w programie przed- 
| stawienia esej „Do kabaretu nie 
| wchodzi się bezkarnie”, żad- 
i nych niejasności nie miał. Ze 
i mną się udało. Pilnie obejrzałem 
I Czuja „Opowieści Jedenastu Ka- 
| tów” i całkowicie zgadzam się 

■ z brawurą Czuja. Owszem, jest 
| noc, i to niezła.

Jak powszechnie wiadomo, 
] w nocy jest ciemno, nic nie wi- 
I dać. Noc służy do spania, zaś 
l nocne niespanie (niektórzy mają 
| pewne fobie) z reguły kończy się 
| fatalnie. Na przykład ja - w go­
ił dżinie duchów pasjami lubię po 
| lować na lodówkę. I gdybym

rów, obdarzonych nieprzecięt­
nymi wokalnymi i ruchowymi 
zdolnościami: Janusza Radka 
jako „kobiety wampa” z głosem 
o dużej skali i niezłych możli­
wościach; Iwony Koniecżkow- 
skiej i Błażeja Wójcika jako pa­
ry zmanierowanych prostytu­
tek, ale przed wszystkim son­
gów zbiorowych jak „Pieśń ka­
tów” czy „Muerta Operita”.

Jeśli - 
- „kabaret 
na dzisiaj 
wiele mu 
w paru momentach na widow­
ni rozbrzmiewa rachityczny 
śńfiech. A jeśli nie przyszli­
śmy się pośmiać - to po co? 
Kończący utwór protest song 
„łopatologicznie” odpowiada 
na pytanie: przyszliśmy, aby 
dowiedzieć się, „że wszędzie 
pełno krętactw”. „W kabarecie 
wolno więcej, ale też żyje się 
tutaj szybciej i intensywniej” 
- o tym jednak, oglądając 
„Opowieści Jedenastu Katów”, 
przekonać się nie sposób.

JOANNA BIERNACKA
Teatr Ludowy „Opowieści 

Jedenastu Katów”. Scena­
riusz i reżyseria: Łukasz 
Czuj. Tłumaczenie tekstów 
i piosenek: Artur Kożuch, 
Agnieszka Kreczmar. Prze­
strzeń i kostiumy: Michał 
Urban. Choreografia: Rafał 
Dziemidok. Aranżacje: Jan 
Jarczyk. Kierownictwo mu­
zyczne i aranżacje: Halina 
Jarczyk. Premiera: Duża Sce­
na, 16 grudnia 2000 r.

Paweł Głowacki
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| jeszcze nie na pięterku sypiał... 
| Niestety, po omacku muszę po 
I konywać prawie pionowe scho- 
1 dy, więc nie dziwota: trzy otwar- 
j te złamania, wiecznie zwichnię­

ci te kostki, pięć razy wybity lewy 
i bark (zawsze spadam w lewo), 
| łeb usiany szwami, kolanowe 
| rzepki w totalnej rozsypce. Tak, 
l całkowicie zgadzam się z Czu­
li jem - nocą do lodówki nie cho- 
| dzi się bezkarnie, zwłaszcza jak 
| się ma wyro na pięterku,
I Zatem noc jest. I nawet mu- 
| cha nie siada - Czuj reżyserował 
j niechybnie po ciemku, co zresz- 
| tą oczywiste - gdy w teatrze ga­

śnie światło, ciemno jest zawsze. 
Cóż to jednak za pech - paść nie­
winną ofiarą okropnej dzisiej­
szej mody na oszczędzanie! Nic 
już nie dało się zrobić. W litości­
wie przywróconym świetle Czuj 
zobaczył na scenie, co już kie­
dyś w swych dziełach oberiuc- 
kich albo w dadaistycznej „Sym­
fonicznej wazelinie 1917” wi­
dział wyraźnie. Zobaczył miano­
wicie złamane drzwi, zwichniętą 
podłogę, szafę zsuniętą na ba­
kier i ściany w totalnej rozsypce. 
Słowem, Czuj pojął, że sceno­
graf Michał Urban też ma wyro 
na pięterku i najwyraźniej two­
rzy nocą, po ciemku, na scho­
dach, w trakcie rytualnej obławy 
na lodówkę. Na krzywym krze­
śle siedział nieludzko wygięty 
Tomasz Wysocki i spał z czołem 
wspartym na ukośnym stole. 
Z tym też nic już nie dało się zro­
bić, niestety - nawet Czuj nie był 
w stanie odwlec morderczego 
przebudzenia Wysockiego. Po 
kilkunastu sekundach aktor 
- o zgrozo - otwiera oczy i przed-

Fot. Łukasz Woźniak

Wyznania szczerego entuzjasty teatru

stawienie bezpowrotnie traci 
klarowność, „Opowieści Jedena­
stu Katów” się zaczynają nie­
uchronnie. I do końca utrzymają 
rześkość faceta, którego, o piątej 
rano budzi czuły skowyt żony: 
Do roboty, stary, do roboty, ko­
niec byczenia...

Owszem, jest noc, była noc 
taka, że nawet mucha nie siada. 
Boska swoboda kreacji ściśle 
onirycznej, pomieszanie z po­
plątaniem, groch z kapustą, pla­
styczne huzia na Józia i myślo­
we dookoła Wojtek. Dmuchają­
cy w saksofon statysta w ciem­
nościach prób myli but z głową 
i tak mu zostaje, na spektaklu 
ma twarz całą w plamach czar­
nej pasty Kiwi - i nic z tego nie 
wynika. W tym samym mroku 
Katarzynie Galicy ręka ździebeł- 
ko się z nogą kiełbasi, później 
widać wyraźnie, jak pali trzyma­
jąc peta w palcach lewej stopy 
- i nic z tego nie wynika. Jagoda 
Pietruszkówna na próbach nie 
trafia w drzwi, więc na przedsta­
wieniu wyskakuje ze ściany, co 
dziwi ją tak dalece, że- zaczyna 
odstawiać bodaj zająca - i nic 
z tego nie wynika. Chyba Mag­
dalena Nieć myli ciemność prób 
z jasnością premiery, więc nie­
ustannie budzi się, aby zasnąć, 
albo zasypia, żeby się obudzić. 
- i nic z tego nie wynika. Zdezo­
rientowani aktorzy, co są ciągle 
na krawędzi jawy i snu, co cho­
dzą i mówią tak dziwacznie, że 
dziwaczniej się nie da, piejąc 
monachijsko-berlińsko-wiedeń- 
skie songi kabaretowe słodko 
śnią, że umieją śpiewać - i nic 
z tego nie wynika, jak i z tego, że 
na żywo grająca kapela zwie się 

akurat „Czarna Papryka”. Tutaj 
nie pomaga nawet absolutny 
i osobny talent Janusza Radka, 
nie pomaga, bo niby jak, skoro 
Radkowi wyrasta na głowie mały 
stóg siana, a dodatkowo aktor 
ten zmuszony jest nosić pod pa­
chą okrutnie nudną bombę. 
Skąd i po co monstrualna flaga 
NRD? W jakim celu Błażej Wój­
cik przebrał się za kobietę? Cze­
mu Iwona Konieczkowska jest 
podobna do Wójcika? Po cholerę 
niektórzy naraz ubierają mary­
narki tyłem do przodu? Co tutaj 
robi zaskakująca skrzynia gim­
nastyczna? Kto na niej'ćwiczył 
i dlaczego się nie połamał? Nie- 
docieczone sprawy. Ja wiem, że 
jak się wybiera poetykę kabare­
tu, to się wybiera poetykę abso­
lutnej wolności. Problem w tym 
tylko, że - jakby powiedzieli 
marksiści - w scenicznej wolno­
ści Czuja nijakiej, tak uświado­
mionej, jak i nieuświadomionej, 
konieczności nie ma.

Słowem - „Kaci...” wyskoczy­
li z ciemności i w ciemności po­
zostali, choć przecież jasno na 
scenie. Dzieło miało być space­
rem po dawnych smakach kaba­
retowych, po tamtych zadymio­
nych budach Monachium, Berli­
na i Wiednia, a tu dla mózgu 
ciemno, że zwoje same się pro­
stują, nie wiadomo gdzie głowę 
zwrócić, nie wiadomo dokąd iść, 
co i po co myśleć. Rozsypka, 
magma, zakalec, nic. Tak, zga­
dzam się z Czujem. Jest noc, że 
mucha nie siada. Nie siada, bo 
mucha nie człowiek, mucha mą­
dra. Mucha nocą śpi, a nie two­
rzy w trakcie karkołomnych wy­
praw do lodówki.



„GLOB”
SPÓŁDZIELNIA PRACY

04-028 Warszawa, Aleja Sianów Zjednoczonych 53
lei. 813 42 34 lel./lax 813 44 95

GAZETA KRAKOWSKA 
Al.Pokoju 3

31-548 KRAKÓW

Nr ®. 10 -.0 1 - 2 0 0 1
... z dn..........................

Premiera w Teatrze Ludowym

Swawolny Dyzio

& •

O. ' ’
".x* ..

Coś z kabaretu zostało...

Jest późna noc. Niedługo 
zacznie świtać. W borze sie­
dzą ostatni goście. Jakaś noc­
na ćma, dziwnym, rozmytym 
wzrokiem spogląda przed sie­
bie, wsłuchując się snującą 
się wśród kłębów dymu muzy­
kę. Zdrowy rozsądek nakazuje 
iść do domu, zanurzyć się 
w białej pościeli. Ale nie, jesz­
cze jedna wódka, jeszcze jed­
no wolno wypowiedziane sło­
wo, jeszcze jeden niepotrzeb­
ny gest. Kto nie zna tych go­
dzin zawieszenie między nocą 
a dniem, między snem a jawą?

Łukasz Czuj właśnie od­
tworzeniem atmosfery takiej 
chwili zaczyna swój spek­
takl „Opowieści jedenastu 
katów". Przed widownią sta­
wia kawiarniane stoliki, 
usadza na nich podsypiają- 
cego saksofonistę i nerwową 
kelnerkę, która Bóg wie dla­
czego, uprzedza widzów, że 
reżyser nie ma dyplomu, 
czym skutecznie niestety od 
samego początku niszczy 
klimat sceny.

Zresztą nie ma chyba to 
większego znaczenia, gdyż za 
moment przeniesiemy się do 
pokoju znanego z „oberiutow- 
skich" przedstawień Łukasza 
Czuja, w którym obok głów­

nego bohatera Moritza Kwa­
ka (Tomasz Wysocki) pojawi 
się rzeczone bractwo katów, 
na czele z Witkacym. Będzie 
ono usiłowało doprowadzić 
Novaka do ślubu z ponętną 
Petronelą. Całe to towarzy­
stwo przeniesie się do rewii, 
w której będą wykonywane 
najpierw songi rodem 
z przedwojennych kabaretów 
Berlina, Monachium, Wied­
nia i Zurychu, a także słodkie 
przeboje, pamiętające czasy 
równie słodkiego NRD. Co ma 
piernik do wiatraka, piosenki 
Tucholskiego do socjali­
stycznego discopolo, Manuela 
Gretkowska do cytatów 
z „Rejsu", wie chyba tylko 
sam reżyser, który zachowuje 
się jak swawolny Dyzio, każąc 
aktorom, albo wypowiadać 
beznamiętnie pozbawione 
sensu kwestie albo robić dow­
cipasy rodem ze szkolnych, 
powstałych na złość nauczy­
cielom kabarecików. Nawet, 
kiedy objawienie aktorskie 
tego spektaklu, czyli Ja­
nusz Radek śpiewa wstrząsa­
jącą pieśń o umieraniu, nie 
daje widzom ani przez chwilę 
po jej zakończeniu się wzru­
szyć. Od razu każę aktorowi 
przeskoczyć do roli kosmicz­

Fot. Łukasz WOŻNIAK

nego idioty, trzymającego w 
ręku bombę.

Kiedy kilka godzin później, 
opuszczałam bar „Stalowe 
magnolie", wciąż ciągnęły się 
za mną dźwięki śpiewanej 
przez młodą dziewczynę pio­
senki o brzoskwini, czarna 
suknia innej wykonawczyni, 
która wyłaniając się z kłębów 
papierosowego dymu śpiewa­
ła o uczuciach. Jej głos, czer­
wone kanapy, usadzona obok 
stolików orkiestra — to 
wszystko sprawiało, iż mia­
łam wrażenie, że cofnęłam się 
w czasie i jestem w przedwo­
jennym kabarecie, z jego 
wciągającym klimatem, odro­
biną perwersji.

Łukasz Czuj nie zakończył 
swojego spektaklu tam, 
gdzie go zaczął, czyli w zbli­
żającej się do świtu kawiar­
ni. Widocznie doszedł do 
wniosku, że ponieważ nie 
ma dyplomu, nie obowiązują 
go zasady logicznego budo­
wania scenariusza.

^___~Magda HUZARSKA 
' . Opowieści jedenastu katów”

Reżyseria i scenariusz:
Łukasz Czuj 

Choreografia: Rafał Dziemidok 
Scenografia: Michał Urban

Premiera: styczeń 2001
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lata po starcie
„młodszych zdolniejszych” krytycy 
przebierają nogami, niepokoi się pu­
bliczność. Istnieje pilne zapotrzebowa­
nie społeczne na następców Grzegorza 
Jarzyny, Krzysztofa Warlikowskiego, 
Pjolra ('ieplaka, Anny Augustynowicz 
i Zbigniewa Brzozy, wystąpienie grupy 
lub pojedynczych twórców równe sile 
tamtego debiutu.

Grzeczne chłopaki

(Al jakiegoś czasu za plecami „młod­
szych zdolniejszych” ustawiła się wcale 
poku/na kolejka nazwisk. To nie jest in­
na generacja twórców (są rówieśnikami 
lub nawet trochę starsi od Jarzyny), ale 
grupa i . żyserów, którzy z tych lub innych 
przyc n nie w siedli do pierwszego wa­
gonu myślę na przykład o Agnieszce 
Glińskiej. Pawle Miśkiewiczu, Pawle 
Szkot,.!.u. Niektór zy byli po prostu za 
mlod. i i dopier o co kończyli szkoły tea­
tralne jak (irzegorz Wiśniewski, Remi- 
giu.,z i i, zj I, czy Piotr Kluszczyński.

Pos akiv oczy kolejnego pokoleniowe­
go objawienia uspoka jam - panowie, z tej 
mąki chleba nie będzie. Wymienionych 
wyżej reżyserów nie da się wrzucić do 
jednego worka, bo artystycznie nic ich 
nie łączy. Dopiero szukają tematów dla 
swojego teatru i poczucia artystycznej 
dojrzałości, świadomości tego, jakim ję­
zykiem clice się z publicznością rozma­
wiać. Zaproszeni do talk-show zanudzi­
liby .swoją normalnością nawet kamerzy­
stów. Z wyjątkiem Glińskiej nie nadają 
się na okładki kolorowych magazynów, 
nie chodzą w fioletach i nie farbują wło­
sów. ( o ich jeszcze odróżnia od „młod­
szych zdolniejszych”? Wydają się bar­
dziej związani z polską dramaturgią 
współczesną, rzadziej sięgają po żelazny 
kanon klasyki, szukając raczej utworów 
mniej znanych. Na pewno nie są nawie­
dzonymi ideologami, nie gadają o żad­
nej rewolucji - lo po prostu teatralni fa­
chowcy. Dla „młodszych zdolniejszych” 
nigdy nie będą prawdziwymi rywalami. 
A jeśli nie oni, to kto?

Ludzie z miasta

Jest ich na razie kilku i nie są to wbrew 
pozorom ludzie nowi, ludzie znikąd. 
Łukasz Czuj działa od 1997 r., Bartosz 
Szydłowski otworzył swój teatr 
w 1996 r., Grzegorz Laszuk z Komuny 
Otwock pierwszy spektakl teatralny zre­
alizował w 1998 r., Adam Ziajski wią- 
że powstanie teatni Strefa Ciszy z ro­
kiem 1993. Jedni flirtują z ruchem tea­
trów alternatywnych, drudzy - z teatra­
mi repertuarowymi.

Nazwi ijmy ich roboczo „ludźmi z mia­
sta”. W ich sposobie uprawiania teatru 
czytam dosyć wyraźny sprzeciw wobec 
generacji „młodszych zdolniejszych”, 
a raczej towarzyszącemu ich działaniom 
medialnemu szumowi. Wszyscy urodzi­
li się między rokiem 1968 a 1970, nie ma 
więc również między nimi a poprzedni­
kami granicy pokoleniowej, ale jest gra­
nica świadomości. W „Opowieściach 
11 katów” Łukasz Czuj pozwala sobie na 
żarty z niejakiego das Gemiise (jeden 
z pseudonimów Jarzyny), który „w bły­
sku fleszów zjada własny podkoszulek”. 
„Łudzie z miasta” nic są bowiem praso­
wymi i telewizyjnymi gwiazdorami. Na­
wet ubrać się porządnie nie umieją. Słu­
chali kiedyś punka (Czuj) i Nowej Fali 
(Laszuk), w przeciwieństwie do „młod­
szych zdolniejszych” brali udział w osta­
tnich peerelowskich zadymach, a i dziś 
angażują się politycznie (Komuna 
< )lwocl teatr .Strefa Ciszy). Odrzucają 
autokrc.icję, choć wiedzą, że byłaby im 
potrzebna. Generalnie - albo oni media, 
albo in. lin ii li kontestują. Ich silą płynie 
. uniii j. linowi otaczania się grupą po­

Kto w teatrze będzie 
rywalem „młodszych 

zdolniejszych ” - Jarzyny, 
Warlikowskiego, 

Cieplaka? Jest ich kilku. 
Na europejskość tamtych 

odpowiadają ideą 
lokalności, na dekadencję 

pastiszem 
-pisze

dobnie myślących współpracowników 
i widzów. Ich spektakle znakomicie od­
biera publiczność w wieku 15-35 lal, in­
ni patrzą na to barbarzyństwo otwartymi 
ze zdumienia oczami.

Na europejskość „młodszych zdol­
niejszych” odpowiadają ideą lokalno­
ści. Nie jesteśmy tacy jak wszyscy-zda- 
ją się mówić, bo jesteśmy stąd i stąd. To 
ludzie zasiedziali w jednym miejscu: 
„Najbardziej w Warszawie - mawia 
Czuj - lubię Dworzec Centralny, peron 
IV w porze odjazdu ekspresu do Kra­
kowa. Kraków to cholerny zaścian, ale 
dopiero w tym zaścianie zaczynam my­
śleć”. Ich demonstracyjna lokalność to 
pierwszy znak przyszłości teatru, który 
w czasach dramatycznego kurczenia się 
kręgu odbiorców będzie się odwoływał 
do coraz bardziej określonej publiczno­
ści. Wszyscy bez wyjątku są jednak 
z dużych miast - Poznań, Warszawa, 
Kraków. 1 właśnie w wielkomiejskiej 
atmosferze tkwią korzenie ich teatru.

Grzegorz Laszuk i jego Komuna 
Otwock oprócz tego, że chcą być głosem 
młodzieży alternatywnej, anarchizującej, 
zbuntowanej wobec systemu, próbują 
wpisać swoje spektakle w pejzaż miasta. 
Adam Ziajski również przygotowuje ak­
cje uliczne, które, mityzując banalną rze­
czywistość („Wodewil miejski”, „Obraz 
mojego miasta”), zmieniają zwykłych 
przechodniów w aktorów, wciągają ich 
do rozbawionej wspólnoty („Sąsiad 
2000”, .Judasze”), kreują ironiczne 
i przewrotne urban legends. Na krakow­
skim Kazimierzu Czuj odkrywa żydow­
ską przeszłość miasta („Noc chasydów”, 
„Noc proroków”) lub dopisuje mu awan- 
gardowo-dadaistyczny rodowód („Dom 
Oberiu”). Szydłowski proponuje cyklicz­
ne imprezy (trochę teatru, filmu, picia, 
tańca, warsztatów i muzyki), które zagos­
podarowują relikty PRL-u, są grą z na­
rodową tradycją (akcja na rzecz pomni­
ka Czwartego Wieszcza) i modami kul­
turalnymi (Ahnodóvar). Wszyscy czterej 
czują się zarówno reżyserami, jak i ani­
matorami kultury. Umieją zmobilizować 
młodzież i swoich rówieśników do pracy 
za darmo, dla samego szumu, zamiesza­
nia, radości. Wszyscy zaczynali lub cią­
gle organizują widowiska i akcje plene­
rowe. Nie zamykają swojego teatru w jed­
nej przestrzeni, nie czekają na publicz­
ność, ale wychodzą jej szukać. Z preme­
dytacją wpisują swoją sztukę w życie mia­
sta, chcą je zmieniać. „Świat nas nie wku­
rza, ale mamy do niego twórcze podej­
ście” - deklaruje Grzegorz Laszuk, po­
stulując, że każdy powinien „stworzyć 
sam świat dla siebie”.

W teatrze robią dokładnie to samo, co 
mogłoby się zdarzyć ich rówieśnikom 
podczas piątkowo-sobotniej balangi, 
odjazdu, wypadu w miasto. Gest arty­
sty zostaje pomniejszony. Teatr robi 
kumpel, a nie prorok, nie wyizolowany 
od rówieśników artysta. „Ludzie z mia­
sta” celowo uzwyczajnili siebie w sztu­
ce. To największe odkrycie tej grupy re­
żyserów. W ich artystyczne działania 
wkomponowany został element sztu- 
bactwa. To próba odsunięcia przez te­
atr, przez, zabawę, siebie jako dorosłego.

Przyznanie artyście prawa do organiza­
cji kontrolowanej hucpy.

dubbing

Twórczość przynajmniej dwóch z czte­
rech reżyserów należących do grupy „lu­
dzi z miasta” wyrasta z krakowskiego 
wariantu dubbingu. W ramach dubbin­
gu wszystko wolno (seks, narkotyki, 
zgrywa), ale tylko w piątki i soboty 
- przez resztę tygodnia jesteśmy normal­
ni: pracujemy, reżyserujemy, gramy, za­
rabiamy pieniądze. Mamy jakieś rodzi­
ny, jakichś przyjaciół. Jeśli po sobocie 
nie możesz wrócić do normalnego ży­
cia, wypadasz z gry. Teatralny odpowied­
nik dubbingu nie polega na tym, że ak­
cja przedstawienia dzieje się w modnych 
lokalach. Nie chodzi leż o to, że Szy­
dłowski prowadzi pub Łaźnia, którym 
zarabia na teatr, a Czuj jest jednym naj­
częstszych bywalców harów bezszyldo- 
wych (KK, kiedyś Rentgen ) i wlaściw ie 
reżyseruje w burze. Przełożenie teatr 
-styl życiajest trochę bardziej skompli 
kowane. W „( Jpowieściach 11 katów” 
Czuj zrównuje szaleństwa kabaretów 
berlińskich republiki weimarskiej z dzi­
siejszym dubbingiem. I tu, i tu dostrze­
ga niemal tych samych ludzi. Tę samą 
pet wersję, pustkę, niekonsekwencję.

W „Zabawie” Szydłowskiego zamiast 
Mrożkowych parobków występu ją „ko­
lesie”, „goście" i „aparaty”. Podrzędni 
życiowi hochsztaplerzy, bywalcy Dy­
mu, Vis-a-vis, Alchemii, Singeru. Ich 
styl życia to szwendanie się po emo­
cjach bez jakiejkolwiek odpowiedzial­
ności. dubbing krakowski łączy z jego 
europejskim odpow iednikiem tylko sa­
ma konieczność zatracenia się w zaba­
wie, „pójściu na tnaksa", na całość. To 
antidotum na stan zwany slangowo 
„/dołowaniem” Jak osiąga się taki stan? 
I rzeba się najpierw zdrowo „sponiewie­
rać” i „upodlić”, czyli przez parę go­
dzin robić to, czego się zwykle nie ro­
bi - trzeba upaść blisko dna, żeby po­
tem podnieść się jak nowo narodzony.

Z „Zabawy” i „Opowieści 11 katów” 
nie przebija eskapizm, ale umiejętna gra 
z samym sobą. To przyglądanie się włas­
nej osobowości postawionej w sytuacjach 
ekstremalnych. Nie po to, żeby bolało, 
ale po to, żeby nie stracić kontaktu z rze­
czywistością. Żeby choć przez chwilę 
- twierdzi w jednym z wywiadów Czuj 
- z pomocą teatru „popluć sami na sie­
bie”. Nie ma zachwytu nad wolnością 
obyczajową. Jest kac i szyderstwo: „Sam 
śmieję się z tego, co i jak robię, ale jed­
nak co tydzień to robię”. Teatr, który jest 
jak klub, staje się zaczynem nowego my­
ślenia, pozwala na ironiczne spojrzenie 
na proceder, w którym się uczestniczy.

Bycie razem

W niemal wszystkich przedstawieniach 
„młodszych zdolniejszych” dokonywał się 
manifestacyjny akces do nowej rzeczywi­
stości, którą imitowano na scenie. To by­
ło zachłyśnięcie się możliwościami stech­
nicyzowanego świata, który bezpowrot­
nie zmienia jego mieszkańców. Jarzyna 
patrzył na swoich rówieśników w spekta­
klu „Niezidentyfikowane szczątki ludz­
kie” albo w finale „Magnetyzmu” jak na 
aborygenów, mistycyzował ich rytuały, 
wybory seksualne. Mówił - to jest nasz 
świat, tylko że wy nie wiedzieliście do­
tąd o jego istnieniu. Bohaterowie Wąt li 
kowskiego („Zachodnie Wybrzeże”, „Po­
skromienie złośnicy”) przypominali 
wręcz egzotyczne owady. Ich dekadencja 
była zawsze traktowana śmiertelnie po­
ważnie jako gest o wymiarze egzysten­
cjalnym. Tymczasem w spektaklach „hi 
dzi z miasta" la sama dekadencja lego sa 
mego pokolenia jawi się już jako parodia, 
gra w maski, upadki i wzloty. Nie ma tu 
nadętej deklaracji - jestem inny, wrażli 
wy, nowoczesny, homoseksualny. Nie ma 
chuchania na odmienność -a kogo to oh 
chodzi, jaki ty jesteś? ('zlowick zostaje 
wysłuchany jeśli potrafi hyc z inny mi.

Ziajski, przygotowując „Wiosenną pro- i’ 
mocję przyjaźni” w Centrum Handlo- '■ 
wym „Carrelbur” w Krakowie, umożli­
wił klientom hipermarketu zakup praw- ■ 
dziwego przyjaciela. Na sklepowych pól- ■ 
kuch siedzieli aktorzy jego teatni, nicze- 1 
go nie grali, byli sobą i naprawdę za nie­
wielką opłatą eheieli się zaprzyjaźnić. 
Wspólne granie na metalowych beczkach 
w „ Trzeba zabić pierwszego boga" było 
pewnie dla Laszuka istotniejsze od in­
nych działań teatralnych. Cliibbing to jest 
w końcu jakieś bycie razem. Teatr, któ­
ry jest - może być - emanacją dubbin­
gu, tworzą ludzie, którzy lubią być ra­
zem. Czy powstanie z tego jeden spójny 
ruch teatralny, który zmiecie „młodszych 
zdolniejszych”?Tego na razie nie wiem. 
Jest dopiero piątek wieczorem.

R E

‘ŁUKASZ DREWNIAK, krytyk teatralny, 
publicysta „Tygodnika Powswlinego"
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Kubistyczna perspektywa pokoju, czarno-biała oprawa i całkowicie autentyczny stół, przy którym siedzi równie 
autentyczny Moritz Novak (Tomasz Wysocki). Za chwilę spod podłogi wyłonią się kaci, aby zatopionego w onirycznym 
pół-trwaniu Novaka zmusić do ślubu z tajemniczą Petronelą. Nad całością nieprzypadkowo unosi się duch Witkacego i 
Bułhakowa, dokonując aktu zespolenia niemożliwego z możliwym: realizm przeplata się z abstrakcją, liryzm z komiką. 
Do takiej estetyki Łukasz Czuj nawiązywał w poprzednich spektaklach. Scenografia wyraźnie nawiązuje do „Snu 
pogodnego karalucha" i „Symfonicznej wazeliny 1917". Tomasz Wysocki w „Symfonicznej wazelinie" siedział równie 
wymownie i długo. Ale „Opowieści jedenastu katów" nie są kolejną wariacją na temat oberiutów i dadaistów. To 
dramatyczno - muzyczna opowieść o kabarecie, bardziej o poszukiwaniach kabaretu niż o kabarecie właściwym. To 
wyprawa obejmująca rejony mitotwórcze, apokryficzne. „Opowieści jedenastu katów" wyrastają z tradycji berlińskich 
kabaretów, z kręgów monachijskiej cyganerii. Nie stanowią jednak rekonstrukcji ówczesnych programów. To wyobrażenie 
na temat. Jednocześnie jest to ogląd z dzisiejszego punktu widzenia, z całym bagażem wiedzy i doświadczenia. To 
opowieść o kabarecie z perspektywy lat 9O-tych.

Łukasz Czuj może zbyt swobodnie operuje materiałem, zmuszając widza do szybkiego przejścia z jednego 
nastroju w drugi, mieszając estetyki i poetykę. Wątek przymuszonego ślubu blednie w toku dalszej akcji. Quasi-wątki 
obejmują także motyw teatru w teatrze czy prób do przedstawienia. Mamy kabaret z całą przynależną mu menażerią: 
seksowne kobiety, nie mniej seksowni mężczyźni, postacie płci obojga. Sztampa, która buduje świat kabaretu.

Akcji w zasadzie nie ma. Sątylko obrazy, oniryczne postacie znikają równie szybko jak się pojawiły. Świadomość 
sennej poetyki wzbudza pewien niepokój. Jedyne, co w tym całym wyimaginowanym świecie jest autentyczne, to piosenki 
pochodzące w większości z niemieckojęzycznych kabaretów. Zarówno aranżacja jak i wykonanie nie pozostawiają 
wątpliwości, że mamy do czynienia z profesjonalistami. Obok klasycznych rewiowych utworów pojawia się mocne, 
rockowe brzmienie. Zespół „Czarna papryka" gra naprawdę ostro, a Janusz Radek w roli „kobiety-wampa" jest 
bezkonkurencyjny. Świetne etiudy aktorskie: umierający Moritz (Tomasz Wysocki), znerwicowana prostytutka (Magdalena 
Nieć), Margo Strang paląca papierosa trzymanego stopą (Katarzyna Galica), zmanierowane prostytutki ( Błażej Wójcik 
i Iwona Konieczkowska) i nie mniej udane songi zbiorowe („Pieśń katów" czy „Muerta oberita").

Oprawa muzyczna sytuuje spektakl między rewią a teatrem muzycznym. O właściwym gatunku trudno jednak 
wyrokować. Nieprzewidywalność, żart, groteska, absurd a w tle tajemnicze bractwo jedenastu katów i pięć egzekucji z 
niepokojącym prologiem. Brak szkieletu narracyjnego, dowolność i pomieszanie konwencji estetyczno-teatralnych. Nic, 
co oglądamy na scenie nie jest pewne i niczego nie jesteśmy pewni. Rewia nie jest rewią, a prawda okazuje się 
zmyśleniem. Zapowiadana podróż w poszukiwaniu mitu kabaretu nie sprowadza się do taniego historyzmu. Wielka 
mistyfikacja czy tylko wypadek przy pracy? Na szczęście reżyser nie narzuca interpretacji odbiorcy. W kabarecie i nie- 
kabarecie stawia się na samodzielność. Jedyne o czym należy pamiętać to, że do kabaretu nie wchodzi się bezkarnie.

Teatr Ludowy „Opowieści jedenastu katów". Scen, i reż.: Łukasz Czuj. Tłumaczenie tekstów i piosenek: Artur Kożuch, 
Agnieszka Kreczmar. Przestrzeń i kostiumy: Michał Urban. Choreografia: Rafał Dziemidok. Aranżacje: Jan Jarczyk. 
Kierownictwo muzyczne i aranżacje: Halina Jarczyk. Premiera: Duża Scena, 16 grudnia 2000r. Najbliższe spektakle 
odbędą się: 23, 24 luty, godz. 18.oo; Duża Scena, os. Teatralne 34.

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ KONKURS
PYTANIE KONKURSOWE: I. KIEDY I GDZIE MIAŁ PREMIERĘ SPEKTAKL „OPOWIEŚCI JEDENASTU KATÓW”
ODPOWIEDZI PRZYSYŁAJCIE NA ADRES: GENERALNY@MEGALOPOLIS.COM.PL BILETY NA SPEKTAKL „OPOWIEŚCI U KATÓW" UEUNDOWAETEATR LUDOWY
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PIERWSZY KRAKOWSKI 
AKTOR NIEMIECKI

Dlaczego niemiecki? Bo niczym aktorzy 
od Franka Castorfa czy Thomasa 
Ostermeiera Błażej Wójcik ma wręcz 
niewiarygodną świadomość własnego 
ciała, które jest dla niego 
najważniejszym aktorskim 
instrumentem. Wójcik to cztowiek-guma. 
Doskonale panuje nad plastyką ruchu. 
W „Śnie pogodnego karalucha" Łukasza 
Czuja jako Daniił Charms pokazywał, jak 
aktor może zagłuszyć przestrzeń, 
zmieniać się to w uprzedmiotowioną 
osobę, to w ożywiony rekwizyt.
W „Opowieściach 11 katów" jako 
tancerka ilesbijktrKiiy-przeitfooqfi- 
granicę płci. W tej roli Wójcik nie udaje 
transwestyty, ale po prostu jest kobietą.

“ । Żadnej parodii, żadnego pół żartem, 
|U pół serio. Absolutna identyfikacja

■ - aktor gra tak, jakby sam siebie 
y ' uwodził, co nadaje scenom z jego 
y||l udziałem perwersyjnej 

g. dwuznaczności. Jego bohaterowie
3' SI to zwykle wcielenia zła o niewinnej 

\ chłopięcej twarzy
- ubek Ryś z PekosiaJ Grabowskiego, fanatyczny ksiądz 

z „Czarownic z Salem" Sas.
W teatrze powinien grać jak najczęściej 
postaci absurdalnych psychopatów 
budowanych środkami formalnymi, a nie 
psychologicznymi. Obowiązkowy i bez 
nałogów. Wykona każde zadanie 
sceniczne. W ubraniu lub bez (Kurt 
z „Ognia w głowie" Sroki). Willkomen im 
neue Deutsches Theater, Herr Woitschik!

ŁUKASZ DREWNIAK

Błażej Wójcik w „Opowieściach 
11 katów",Teatr Ludowy w Krakowie



. JV Nasz Dziennik piątek, 16 lutego 2.001 MAŁOPOLSK

. Z krakowskich/.teatrów-^

na sWiecie ^eczy; o Hóry^^ig ^^SpektaW składy 
nawetTilozofomnieśniło" iśq-rć,kabaretowych pi
wie mogłoby zakończyć recenzję. ^.iastidjo-Moritżu^^^ęgązcF

• • • " " ; - niePetroneli i rzeczonym*W tytule
■,klanie jedenastu katów.-Pizyznąćpą- 
leży, iż w tym.postmodernistycznym 
kiczu szczęśliwie zdarzają się prze7 
rwy w katowaniu naszych'zmysłów. 

.Doskonale wykonane kabaretowe

Alę taka lapidarność oceny mogła­
by stwarzać niesłusznie ambiwa­
lentny wydźwięk, będący przy ja­
sności docenianej materii Jedynie 
recenzenckim stygmatyzmem. w

A by nie być posądzonym p. brak. songi z wyśmienitą-aranżacją zespo- 
_/A_zrózumienia twórcówbich rzer .jłu CzarnaTantęfacujayynlły nieprze- 
miosła) potwierdzić pragniemy zna-ciętne zdolności wokalne aktorów, 
jomość „oczywistości faktóyy.^btóżj-iTo właśnie w tych chwilach przerwy 
kultura nie musi być kulturalna,=iśt- .w katowaniu możemy, głębiej ode- 
ciienie kontrkulturowości jest zjawi- tchnąć. Pozostały czas wypełnia, roz- 
skiemod dawna obecnym w sztuce wleczona do granic przyswajalności 
i polegającym na sprzeciwianiu się. i przyzwoitości, wciskająca nas w fo- 
formom estetycznym i etycznym.'Ale ' tele gra aktorów. Reżyserska swobo- 
jeżeli reżyser i autor scenariusza Łu- da powoduje deżorientację zespołu 
kasz Ćzuj zderza sprzeczne porządki, ""
eksponuje manieryzm bylejakości, 
metaforęłączy z dosłownością, este- 
tyzm z wulgamością i .obsceną, to 
takiej „degrengolady nie można 
zaakceptować. Cytowane na wstę­
pie powiedzenie natychmiast skoja-

•aktorskiego'.przepełnionego swo- 
istymJetoryżmem. Jedyna estetycz- 
ńo-teatralna wizja reżysera ograni­
czyła .się do niespójnych, idiotycz­
nych, pseudodadaistycznych dialo­
gów, bezmyślnie i bcmbastycznie 
wygłaszanych. Szczególnie zabawna 

rzyło się nam po przeczytaniu kilku i zasługująca na omówienie jest sce- 
zdań z programowego eseju Czuja - 
„jest noc., do kabaretu nie wchodzi 
się bezkarnie...". Tutaj reżyser bez­
względnie ma rację. W spektaklu 
jest (trwająca zbyt długo) noc, filo­
zofowie śpią, nie śnią o rzeczach, 
które my oglądamy ponosząc karę 
potwornego zniesmaczenia i okrut­
nego sensualnego katowania.

Istota problemu tkwi w scenicznej 
wolności Czuja dotykającej granicy 
amikoszonerii w stosunku do widza. 
Wydaje się, że sam reżyser hołduje 
podobnej estetyce. A mogło być 
pięknie, gdyż w założeniu insceniza­
cja jest próbą przybliżenia klimatu 
monachijsko-berlińsko-wiedeńskich 
kabaretów lat od dwudziestych do 
pięćdziesiątych. Tego osobliwego 
smaku i niepowtarzalnej atmosfery, 
niestety pozostającej dla wielu oni- 
rycznym doznaniem zastygłym

na pierwsza knajpiana (nie' kabare­
towa!). Nerwowa kelnerka uprzedza 
widzów; że „reżyser nie ma dyplo­
mu". Nie wiadomo czemu to wyzna­
nie ma służyć, nie usprawiedliwia 
Czuja, nie daje także przyzwolenia 
na uprawianą przez reżysera teatral- 

• ną sofistykę. Natomiast przypomina
się doskonały aktor Wiktor Sądecki, 
który zwykl mawiać - dyplom nie 
gra, nie śpiewa, nie reżyseruje, 
chodź pan na scenę i pokaż co 
umiesz!. Reżyser Łukasz Czuj nic nie 
pokazał - zero.

Marek Zabiegaj 
Bogdan Zabiegaj

„Opowieści jedenastu katów"

reż. i scen. - L Czuj 

cboreogr. - R. Dziemidok 

scen. - M. Urban 

Teatr Ludowy - Kraków 

Styczeń 2001



Teatr
żej miejscu. Śmigasiewicz postanowi! 
opowiedzieć historię rebeliantów, żoł­
nierzy najemnych, którzy służą temu, 
kto lepiej zapłaci. Jednym z tych żoł- 
nieży jest Makbet, który mordując kró­
la zabija Boga, niszczy istniejący po­
rządek i wartości. Ale to morderstwo 
nie jest dla niego sprawą oczywistą. 
Zasadnicze wydaje się wypowiadane 
przez niego zdanie: „Ach, gdyby zabój­
stwo mogło nie mieć następstw”.

Domagarow gra w języku polskim, 
ale niektóre kwestie wypowiada po ro­
syjsku.

(Z opisu teatralnego.)

Teatr Ludowy
Nowa Huta, os.Teatralne 34 
rezerwacja telefoniczna 
9.00-16.00, 
tel. 643-71-01, 644-27-66 
kasa biletowa czynna od 16.00 do 
18.00, tel. 644-27-66

Duża Scena

Przygody Tomka Sawyera
MarkTwain
reż. Jan Szurmiej
spektakl trwa 160 min (1 przerwa) 
1,2 lutego, godz. 11.00 
premiera - grudzień 1996 
bilety: 15 zł

I Przedstawienie grane jest przez 
młodych, szybkich, sprawnych, zabaw­
nych, dobrze śpiewających i tańczą­
cych aktorów. Stało się tak za sprawą 
Jana Szurmieja, który wyreżyserował 
musical Przygody Tomka Sawyera wg 
ślicznej książki MarkaTwaina. Spektakl 
skrzy się od wdzięcznych, dowcipnych 
pomysłów, ma ciekawą scenografię 
i kostiumy, łatwo wpadającą w ucho 
muzykę, mądre i ładne teksty piose­
nek.

Jaś i Małgosia
wg braci Grimm
reż. Jacek Medwecki
spektakl trwa 100 min (1 przerwa) 
20,21 lutego, godz. 10.00 
bilety 12 zł

I Bajka muzyczna dla dzieci przygoto­
wana wspólnie z Firmą Teatralną „Tes- 
pis”. Jaś i Małgosia w poszukiwaniu 

grzybów trafiają do bajkowego lasu, 
w którym zaprzyjaźniają się ze zwie­
rzątkami pomagając im w kłopotach. 
Przyjaciele nie zawodzą, kiedy dzieci 
zostają złapane przez złą czarownicę. 
Dzięki ich i widzów pomocy, pozbawio­
na czarodziejskiej kuli Baba Jaga staje 
się zwykłą babcią-Jagą, a czarny kot 
zajmuje się od tej pory tylko łapaniem 
myszy. Fantastyczna scenografia, pięk­
ne kostiumy, magiczne teatralne efek­
ty i wpadające w ucho melodie, a tak­
że współpraca aktorów z widownią, 
sprawiają, że przybyłe do teatru dzieci 
stają się pełnymi uczestnikami bajki.

(Z opisu teatralnego.)

Wesele
Stanisław Wyspiański 
reż. Adam Sroka
22 lutego, godz. 11.00 i 18.00 
premiera - maj 2000
bilety: normalne 21 zł, ulgowe 16 zł 

I Dawno nie oglądałam na scenie ta­
kiego pomieszania z poplątaniem. Jest 
to trzecia inscenizacja Adama Sroki 
w ubiegłym sezonie teatralnym w Kra­
kowie. Pierwszą była żałosna Ballady­
na w Bagateli, drugą - bezdennie 
szmirowate przedstawienie Ognia 
w głowie w Teatrze Słowackiego. We­
sele po raz kolejny udowadnia, że ów 
młody twórca cierpi na przerost ambi­
cji przy niedostatku reżyserskich zdol­
ności. Ciekawe, jakie nowe zadania 
cierpliwi dyrektorzy teatrów powierzą 
mu w tym sezonie?
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Opowieści jedenastu katów 
scen, i reż. Łukasz Czuj 
23,24 lutego, godz. 18.00 
premiera - grudzień 2000 
bilety: normalne 21 zł, ulgowe 16 zł

I Opowieści jedenastu katów mają 
podtytuł Nocna rewia kabaretowa, 
czyli pięć egzekucji z niepokojącym 
prologiem. Scenariusz i reżyseria Łu­
kasza Czuja. To wiarygodne nazwisko 
w Krakowie. Jest on autorem kilku 
świeżych, bezpretensjonalnych, śmiesz­
nych spektakli, opartych na purnon- 
sensownym poczuciu humoru. To 
przedstawienie również nikogo nie za­
wiodło. Jest rewią nawiązującą do tra­
dycji najlepszych międzywojennych ka­
baretów Monachium, Berlina, Zurychu, 
Wiednia. Z tamtych też czasów i miejsc 
pochodzą piosenki. Łukasz Czuj należy 
do garstki twórców młodego pokole­
nia, którzy potrafią reżyserować akto­
rów. To brzmi jak tautologia, ale na­
prawdę do rzadkości należy umiejęt­
ność wymyślania dla aktorów sytuacji 
śmiesznych, niebanalnych, zaskakują­
cych widza. Pomysł i zabawa. Zabawa 
w pomysły. Leciutka! Pyszne postaci, 
w których z trudem rozpoznaje się nie­
których aktorów Teatru Ludowego. Je­
dyną pretensję mam o to, że przedsta­
wienie jest troszkę za długie. Ale ma 
fantastyczny rozmach inscenizacyjny. 
Nie mówiąc już o tym, że cały zespół 
świetnie się rusza i dobrze śpiewa. 
Chwała teatrowi, że zainwestował 
w to przedsięwzięcie.

Patrz śtr. 36.

31 Miesiąc w Krakowie • Luty 2OOI
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Teatr to jakaś forma 
rozmowy z ludźmi

Artysta 2
precyzyjny *
Rozmowa z Łukaszem Czujem, rS' 
reżyserem spektaklu Opowieśęffie- 

denastu katów ,:-v

- Opowieści jedenastu katów są za­
skakującym przedstawieniem, ponie­
waż Pan się rozbuchał w formie, w tre­
ści i długości. .ą.

-To prawda. Są trochę inne,od 
tego, co dotychczas robiłem. Poprzed­
nie spektakle były bardziej skupione, 
powiedziałbym - bardziej artystowskie 
w swoim charakterze, natomiast 
w tym przypadku chcialem zapędzić^ię 
w inną estetykę i źrebić rzecz bardziej 
współczesną...

-I po to trzeba było sięgnąć do. tek­
stów z kabaretów z przełomu wieków?

- Okazało się, że są bardzo dobrym 
pretekstem do tego, żeby opowiedzieć 
coś o współczesności. Bo tak napraw­
dę cały dwudziestowieczny kabaret 
narodził się w Niemczech i jak posłu­
chamy nawet polskich przebojów'ż.ka- 
baretów międzywojennych, i tego,.co 
było w polskich kabaretach po wojnie, 
to okazuje się, że ciągle pobrzmiewają 
tam melodie i tematy, które zostały 
wymyślone na początku wieku w kaba­
retach berlińskich, monachijskich, wie­
deńskich. W Niemczech przełomu stu-

lecia zrodziło się cale nowoczesne my­
ślenie o kabarecie.

- To jest spektakl, który udowad­
nia, że Pan dużo wie o formie.

-Takie było zamierzenie; zaprosić 
widzów w pewną podróż w poszukiwa­
niu mitu kabaretu, ale także myślenia 
o tym, co jest teatrem muzycznym. 
I użycia w charakterze trampoliny czy 
odskoczni do tych kolejnych etapów 
podróży różnych konwencji, estetyk, 
stylistyk - operetki, teatru rewiowego, 
musicalowego, kabaretu, teatru formy.
Pracując nad tym spektaklem, prywat­
nie nazywaliśmy go sobie „księgą cy­
tatów”.

- Patrząc na Pańskie przedstawie­
nie nasuwa się jedna myśl - że Pan ma 
duszę perfekcjonisty.

- Uważam, że w przypadku jakiej­
kolwiek pracy, a szczególnie artystycz­
nej, element staranności i jakiegoś ta­
kiego bardzo precyzyjnego zestrojenia 
wszystkich elementów spektaklu jest 
szalenie istotny. Precyzja powoduje, że 
to cb się ze sceny przenosi do widowni, 
jest myślą, którą chcieliśmy wyartyku­
łować, a nie tylko jakimś zbiorem przy­
padkowych treści; zdarzeń. Przychylam 
się tutaj do zdania Tadeusza Kantora, 
który zawsze mówił, że wszystko, co 
udało mu się osiągnąć w teatrze, to 
właśnie dlatego, że był zawsze precy­
zyjny i w jego spektaklach wszystko 
było niezwykle starannie zsynchronizo­
wane. I to jest w jakimś sensie klucz do 
myślenia o nowoczesnym teatrze. Dzi­
siaj, właściwie w całej Europie, jest 
bardzo mocny powrót do teatru formy. 
Myślę, że i w Polsce, w którymś mo­

mencie on bardziej zaistnieje. Nastąpi 
odejście od teatru realistycznego, psy­
chologicznego. Teatr formalny narzuca 
konieczność myślenia precyzją i pewną 
abstrakcją, ale i równocześnie pewną 
starannie obmyślaną kompozycją. Na­
tomiast w przypadku teatru psycholo­
gicznego zawsze istnieje element pew­
nej nieprzewidywalności, stawia się 
w nim na emocjonalność aktora, pew­
ne przeżycie chwili, moment, nad któ­
rym nie zawsze można do końca zapa­
nować. Oczywiście jest to fascynujące, 
ale mnie - przynajmniej teraz - intere­
suje teatr formalny... j

- A czym w ogóle jeśt teatr i po co 
istnieje?

-Teatr jest jednak jedną z form roz­
rywki i pewną formą zabawy. Od tego 
nie można uciec.

-A nie kalką rzeczywistości...
- Nie, nie powinien być. To jest je­

den z wielu możliwych Sposobów ko­
munikacji. Jedni porozumiewają się za 
pośrednictwem działań społecznych, 
inni mólują obrazy, a dla mnie jest to ja­
kaś forma rozmowy z ludźmi, z którymi 
łączy mnie pewna wrażliwość. I wiem, 
że jeżeli wyrażam przez scenę jakąś 
myśl, to ona jest w stanie dotrzeć do 
tych ludzi i albo pozwoli im się wzru­
szyć, albo pozwoli im się pośmiać, albo 
inaczej spojrzeć i na siebie, i rzeczywi­
stość, i kulturę. I to jest wystarczający 
powód do tego, żeby robić teatr.

Rozmawiała Elżbieta Konieczna
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Kaci byle jacy

Sobotni wieczór we wrocławskiej 
operetce należał do aktorów Teatru 
Ludowego z Krakowa. „Opowieści je­

denastu katów” nawiązują do historii 
słynnego monachijskiego kabaretu 
sprzed 100 lat.

Według określenia reżysera i scena­
rzysty Łukasza Czuja spektakl mieści 
-się w obszarze między musicalem, re­
wią a teatrem muzycznym. Akcja jest 
przeplatana kabaretowymi songami. 
Między poszczególnymi scenami nie 
ma związku przyczynowo-skutkowego, 
w wypowiedziach bohaterów brak lo­
giki, wszystko otoczone jest nierealną, 
metafizyczną aurą, co kojarzy się z te­
atrem absurdu, a w szczególności z dra­
matem Witkiewicza.

Nawiązanie do Witkacego przez twór­
ców przedstawienia było świadome i ce­
lowe, niestety, jednak nie całkiem uda­
ne. Przez jaskrawo oświetloną scenę 
przewija się wiele postaci: para dzi­
wacznych małżonków, dekadenci, ko­
biety upadłe, istoty bez płci czy też ra­
czej zniewieściali mężczyźni, z których 
najbardziej zwraca uwagę gościnnie wy- 
stępujący Janusz Radek. Przyodziany 
w sukienkę wyśpiewuje zabójczym 
kontratenorem song pod znamiennym 
tytułem „Ja jestem wamp”. Wszystko 
razem bardziej przypomina lekko trą- 
cącą kiczem atmosferę współczesnych 
kabaretów niż mroczny klimat tych 
sprzed wieku. Mimo wielu, w zamie­
rzeniu komicznych, elementów spekta­
klu twórcom nie udało się uzyskać efek­
tu Witkiewiczowskiego czarnego hu­
moru. Ostatecznie przełamanie tabu 
seksualnego czy lekkie traktowanie 
śmierci nikogo już nie szokuje.

Jaśniejszym elementem przedstawie­
nia była towarzysząca aktorom orkie­
stra Czarna Papryka. Godne pochwały 
są zwłaszcza umiejętności pianisty i do­
bre brzmienie saksofonów. AZA
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Odmieniony Teatr Ludowy uwierzył 
w siłę anarchii. Od dwóch sezonów 
pierwsze skrzypce grają tu młodzi 
aktorzy, którzy na innych scenach 

czekaliby lata na ławce rezerwowych.

Peizaiaca 
PERUIERSJA Teatr Ludowy (Nowa Huta): „Opowieści jedenastu katów" - Magdalena Nieć, Iwona Konieczkowska, 

Błażej Wójcik, Katarzyna Galica

Widziałem różne twarze i wcie­
lenia programowe dyrektora 
Jerzego Fedorowicza, jednak 

jego najnowszy zwrot ku młodym 
twórcom i młodym widzom go­
dzien jest dłuższego namysłu. 
W teatrze Fedorowicza pracują nie­
mal wyłącznie reżyserzy bez dyplo­
mu. Myślę o 30-latkach - Łukaszu 
Czuju i Tomaszu Wysockim.

Każdy z nich wprowadził do re­
pertuaru Ludowego po dwa spek­
takle: Czuj - „Symfoniczną wazeli­
nę” i „Opowieści jedenastu ka­
tów”, Wysocki - „Krawca” i „Kaf­
kę”. Ich przedstawienia mają pra­
wie tyle samo zwolenników co 
przeciwników, a między tymi obo­

zami widnieje powiększająca się 
coraz bardziej rysa pokoleniowa.

Na premierze „Katów” połowa 
publiczności klaskała na stojąco, 
połowa, zgrzytając zębami, odbie­
rała w pośpiechu płaszcze z szatni. 
Po pierwszym spektaklu „Kafki” 
mówiono: sukces, po trzecim: że­
nada. Jedni zarzucają reżyserom 
z Ludowego grepsiarstwo, chaos 
i podstawowe błędy reżyserskie. In­
ni cenią absurdalny humor, nonsza­
lancję wobec teatralnych reguł in­
terpretują jako oznakę artystycznej 
świeżości. Zgoda - obie realizacje 
są w pewnym sensie demonstracyj­
nie sztubackie. Ale to sztubackość 
z założenia,, która poświęca klarow­

ność di rzecz at­
mosfery, jaką kreuje.

Wartość „Katów” i „Kafki” dla 
wyrazistości stylistycznej i progra­
mowej Teatru Ludowego tkwi nie 
w warsztatowej wirtuozerii, ale 
w uruchomieniu nowych możliwo­
ści w aktorach. Czuj, a za nim Wy­
socki, obudzili w nich głód innej es­
tetyki, szukając inspiracji w nie­
mieckim ekspresjonizmie, przeła­
mywanym znienacka przez elemen­
ty surrealistyczne. Żonglują różny­
mi nastrojami, odchodząc od psy­
chologii na rzecz formy, działań 
i cielesności aktorów.

U Czuja i Wysockiego pupa arty­
sty jest ważniejsza niż bebechy. Ak­

tor otrzymuje polecenie: żadnych g 
’ : cl ruchów, bohaterowie wy- | 

dają się złożeni z samych kantów. | 
To rozdokazywane umarlaki, z fał- s 
szywym uśmiechem przełamujące | 
sztywność kończyn. Świetnie grają g 
w tej konwencji Katarzyna Galica 2 
(Margo Strand w „Katach"), Barba­
ra Krasińska (Matka u Wysockiego) 
i Tadeusz Łomnicki (Serapion 
u Czuja i Ojciec u Wysockiego).

Tworząc postaci o obniżonej 
świadomości, aktorzy Teatru Ludo­
wego komicznie przerażeni wyko­
nują co rusz kolejne idiotyczne 
czynności. A reżyserzy obu spekta­
kli wymyślają im coraz dziwaczniej­
sze zadania. Choreografia w rewii 
Czuja przypomina występ zespołu 
„Mazowsze” po wypaleniu wiadra 
marihuany. U Wysockiego w finale 
Kafka i jego rodzina śpiewają pio­
senkę, tańcząc wokół stołu i poka­
zując publiczności takiego wała.

Młodym reżyserom nie chodzi 
o epatowanie mieszczucha, ale 
o kuszące drogi perwersji. W wy­
stawianej przez Wysockiego farsie 
z życia Kafki mamy namiętnie cału­
jące się Otlę i Felice - siostrę i na­
rzeczoną bohatera, stopo-brzuszno- 
-majtkowy petting pod stołem 
i Starszego Pana (bagatelka - Max 
Bród) lubującego się w małych 
dziewczynkach. U Czuja zniewie- 
ściali lub przebrani za kobiety męż­
czyźni śpiewają piosenki z kobie­
cym tekstem i odwrotnie: w niektó­
rych utworach aktorki mierzą się 
z męskimi rolami.

Charakterystyczne, że to, co nie 
tak dawno przerażało 50-latka 
Krzysztofa Nazara w Nie-Boskiej ko­
medii ze Starego Teatru (nagie ko­
biety w kisielu, inwazja homoseksu­
alistów, młodzi barbarzyńcy skan­
dujący techno i rap), w spektaklach 
Teatru Ludowego jest traktowane 
z ironicznym pobłażaniem. Czuj 
i Wysocki zdają się mówić: Jaka re­
wolucja obyczajowa? Jaki koniec 
świata? Proszę pana, my w tym 
świecie żyjemy i bardzo go lubimy. 
Dla naszej generacji jest to normal­
ność. Estetyczne zgrzyty i fascyna­
cje. Makabra i zgrywa. Trupy i seks.

Czuj demitologizuje kabaretowy 
_ sztafaż dwudziestolecia i nasze sen- 

tymentalno-liryczne o nim wyobra­
żenia, Wysocki przy pomocy Fran- 
zobla demitologizuje układ: artysta 
a życie rodzinne. Obaj tworzą na 
scenie wrażenie niekontrolowanego 
zamętu, podważają wszystko wokół, 
wciągając aktorów i publiczność 
w wir zabawy z konwencjami i ste­
reotypami. Śmieją się i drwią, przy­
łapując się jednak stale na myśli, że 
jest, musi być coś serio. Bezczelność 
i zgrywa zasłania przerażenie i nie­
pewność wobec rzeczywistości.

Zapamiętajmy: to właśnie w Lu­
dowym zaczęło się rozbijanie akade­
mickiej skorupy teatralnej, która od 
kilku lat pokryła niemal wszystkie 
krakowskie przedstawienia. Pal licho 
uwagi malkontentów! Żeby zacząć 
budować, trzeba najpierw coś roz­
bić. Zanim się dorośnie, powinno się 
zasmakować buntu.

Nie ukrywam - patrzyłem z sa­
tysfakcją, jak na „Kafce” i „Katach” 
świetnie bawią się młodzi widzowie. 
Cieszyła mnie każda huraganowa 
salwa śmiechu. Jeśli aż tak się śmie­
ją, to znaczy, że już się nie boją te­
atru, że teatr ich nie onieśmiela. Za 
parę lat pójdą i wytupią napuszone 
spektakle ze Starego Teatru.

ŁUKASZ DREWNIAK

„Opowieścijedenastu katów", 
scenariusz i reżyseria: Łukasz Czuj, 
przestrzeń i kostiumy: Michał Urban, 
kierownictwo muzyczne i aranżacje: 
Halina Jarczyk. Premiera 15 stycznia 
2001.
Franzobel„Kafka", reżyseria: Tomasz 
Wysocki, scenografia: Michał Urban, 
muzyka: Abel Korzeniowski.
Premiera 7 kwietnia 2001.
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Artysta, śmierć i kabotynada
z Łukaszem Czujem rozmawiała Agnieszka Zaborowicz

4
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y

Dotychczas Pańskie spektakle 
odwoływały się do twórczości 
Oberiutów, do kabaretu 
dadaistów... skąd więc pomysł na 
spektakl "Opowieści Jedenastu 
Katów", na rewię rodem z Berlina?

Pomysł powstawał dwutorowo.
Inicjatorką powstania całego

spektaklu była Renata Kopyto z Domu Norymberskiego. Spotkaliśmy się jeszcze 
kiedy pracowałem nad "Symfoniczną wazeliną". Ona pracowała wtedy w Instytucie 
Goethego. Szukałem materiałów do spektaklu o dadaistach, ale zupełnie 
przypadkiem zgadaliśmy się o zupełnie innych rzeczach niemieckich. Okazało się, 
że Renata ma bardzo dużo materiałów związanych z kabaretem i przygotowuje 
projekt poświęcony kabaretom niemieckojęzycznym. No i tak się zaczęło... Po 
zakończeniu "Symfonicznej wazeliny" okazało się, że sprawa jest aktualna Powoli 
zaczął mi się klarować pomysł na spektakl, który poniekąd nawiązywałby do 
poprzednich rzeczy, które robiłem, ale z drugiej strony byłby próbą zupełnie nowej 
formy i troszeczkę innego teatru, odwołującego się do innych emocji, inaczej 
konstruowanego. Innego też z tego powodu, że robionego z dużo większym 
rozmachem inscenizacyjnym. Poprzednie spektakle to były rzeczy bardziej 
kameralne - na siedmiu, ośmiu aktorów. Natomiast ta forma miała być dużo większa 
i dużo bardziej nawiązująca do sensu stricte teatru muzycznego. W poprzednich 
spektaklach więcej było tzw. tradycyjnego grania dramatycznego, nawet jeśli 
pojawiały się tam songi (a w każdym z tych spektakli coś takiego jak song 
funkcjonowało w mniejszym lub większym stopniu) to połączenie pomiędzy formą 
muzyczną i dramatyczną było bardzo mocne. Teraz zamiarem było po pierwsze 
stworzenie spektaklu odwołującego się do różnych konwencji muzycznych. Po 
drugie - spektaklu, współczesnego i to podkreślam z całą mocą. To jest spektakl w 
gruncie rzeczy współczesny, mimo że bazujący na materiale muzycznym z początku 
wieku.
Oczywiście ten materiał uległ dużemu przetworzeniu, jest współcześnie 
zaaranżowany i jeśli by porównać nagrania oryginalne (a są takie - gdzieś tam z lat 
20-tych), na podstawie których wybierałem materiał, z tym, co jest teraz - to są to 
właściwie rzeczy prawie nie porównywalne. "Opowieści Jedenastu Katów" są 
opowieścią o dzisiejszym teatrze, o dzisiejszej kulturze o naszej wyobraźni, w której 
gdzieś tam odnajduje się podobne wątki do tych z kabaretu berlińskiego w latach 
20-tych. Sytuacja, pewien sposób widzenia kultury jest podobny do tego, jaki mieli 
wtedy artyści niemieccy. Jest to jednak historia autonomiczna i puentująca pewne 
doświadczenia z poprzednich moich spektakli niż będąca rekonstrukcją kabaretu 
berlińskiego. Tak naprawdę nie ma to wiele wspólnego w ogóle z tzw. tradycyjnym 
kabaretem. To jest oczywiście "rewia kabaretowa", w której występują pewne 
nawiązania do takiego zjawiska jak kabaret, ale przede wszystkim jest to spektakl

http://www.megalopolis.com.pl/magazyn/teatr6.html 01-02-22
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teatru muzycznego, a nie próba budowania nowego kabaretu.

Według jakiego klucza wybierał Pan utwory do spektaklu?

Przesłuchałem i przeczytałem sporo tekstów. Wiele utworów istnieje tylko i 
wyłącznie w nutach, a z niektórych nawet nuty nie przetrwały z tamtych czasów i są 
tylko teksty. Było prawie 200 utworów, z których ostatecznie zostało 20 songów. Są 
też dwie piosenki napisane specjalnie do spektaklu. O wyborze decydowały dwa 
elementy. Najpierw wymyśliłem szkielet fabularny, kompozycyjny tego spektaklu. 
Piosenki musiały dopełniać pewną historię. Drugą ważną rzeczą było kryterium 
jakości muzycznej poszczególnych utworów. Na przykład w którymś momencie 
wiedziałem, że jedną czy drugą piosenkę może zaśpiewać tylko ta i ta osoba i 
choćby nijak się to miało do fabuły i do konstrukcji to powinno zaistnieć. Poza tym 
nić fabularna jest dosyć luźna. Jest to struktura sekwencyjna, gdzie poszczególne 
części oczywiście się ze sobą łączą, mają wspólnych bohaterów, ale nie jest to 
fabularny teatr. W tym sensie nawiązuje on do poprzednich spektakli, które też 
miały taką strukturę - trochę alogiczną, oniryczną inną niż sztuka dobrze skrojona, w 
której jest bardzo precyzyjnie opowiadana intryga ze zwrotami, rozwiązaniem akcji. 
Tego akurat w tych spektaklach absolutnie nie ma i jeśli ktoś czegoś takiego tam 
szuka, to na pewno nie znajdzie.

Próbuję zrozumieć, czy istnieje jakiś ciąg tematyczny między Pańskimi 
spektaklami... Cofając się o krok - są dadaiści, Berlin, Zurych, czyli też krąg 
niemieckojęzyczny. Wcześniej był "Sen pogodnego karalucha" i Oberiuci - tu 
mi trochę brakuje łącznika...

Myślę, że zarówno Oberiuci, dadaiści. kabaret niemiecki łączy jedna wspólna nić: 
jeśli się patrzy na daty, kiedy te poszczególne formacje funkcjonowały. Oberiuci to 
jest Rosja w latach 1928 - 1930: dadaiści to okres 1917 - 1925, w Europie działali 
nawet do lat 30-tych; kabarety niemieckie to także lata 30-te Gdzieś tam w tle 
przewija się cały czas w tych spektaklach Witkacy - czyli Polska - i to są dokładnie 
te same lata. Oczywiście pojawiają się też ślady i nawiązania do innych formacji 
awangardy z tamtych czasów: futuryści czy surrealiści.
W sensie estetyki wizualnej i formalnej konstrukcji, samego sposobu grania czy 
myślenia o przestrzeni bardzo dużo zaczerpnęliśmy z ekspresjonizmu niemieckiego. 
Wszystko więc kręci się wokół wielkiej awangardy lat 20-tych i 30-tych - chyba 
najmocniejszego fermentu w XX wieku - kiedy tworzyła się cała nowoczesna sztuka 
i nowoczesne myślenie o awangardzie w sztuce. Dlatego do tego ciągle powracam i 
wydaje mi się, że to wszystko, a zwłaszcza dadaiści, wywarło bardzo znaczący 
wpływ na całą sztukę współczesną. Tropy dadaistyczne odnajdujemy bardzo często, 
szczególnie w teatrze na zachodzie Europy. W Polsce dużo mniej, bo niestety 
tradycja dadaistyczna nie jest tu tak silna. Na Zachodzie ewidentne są ślady tej 
twórczości, myślenia alogicznego, afabularnego, poza-psychologicznego. Niestety 
polski teatr wyrasta z psychologii, jest osadzony na psychologii. Natomiast teatr 
zachodni jest w dużo większym stopniu teatrem formalnym, teatrem wyrastającym z 
ducha dadaizmu czy surrealizmu. Cały ten ferment europejskiej awangardy jest mi 
niezwykle bliski. Drugim powodem do sięgania po tę literaturę jest specyficzny 
rodzaj poczucia humoru i widzenia rzeczywistości, jaki jest w tych wszystkich 
formacjach. Połączenie pure nonsensu z makabrą, gdzie bardzo pogodne i radosne 
elementy łączą się z czymś poważnym, z bardzo mocnym tonem serio. Takie 
skrzyżowanie, pomieszanie tonu serio z groteską jest dla mnie rzeczą frapującą i 
elementem napędowym wszystkich tych spektakli.

A co było na początku? Jak Pan znalazł Oberiutów - tak naprawdę?

Jak to zwykle bywa, to czysty przypadek.

http://www.megalopolis.com.pl/magazyn/teatr6.html 01-02-22
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"Literatura na świecie" wydrukowała fragmenty Oberiutów. To był rok 1989. To było 
zachłyśnięcie się samą literaturą, zaskoczenie pewnym sposobem myślenia, 
sposobem budowania literackiego świata. To, co akurat czytałem w "Literaturze na 
świecie", to były drobiny, krótkie wierszyki, opowiadanka, fragmenty, po prostu takie 
strzępy - z literackiego punktu widzenia bardzo interesujące, ale wydawało się, że 
teatru z tego nijak zrobić się nie da. Ale wgłębiałem się coraz bardziej w Oberiutów i 
nagle okazało się, że to pozorne rozbicie świata i pokawałkowanie - takie właśnie 
króciutkie opowiadanka - nagle zaczynają się układać w wyrazisty świat. Moje 
myślenie wtedy spotkało się z propozycją, która padła ze strony Teatru Rozrywki w 
Chorzowie. Spotkałem się z kierownikiem literackim, który mnie zapytał, czy nie 
chciałbym czegoś zrealizować u nich w teatrze. Powiedziałem, że mam taki pomysł. 
Było to o tyle interesujące, że to był właśnie Teatr Rozrywki, czyli teatr muzyczny, 
który też dysponuje zapleczem muzycznym, własną orkiestrą i aktorami 
przygotowanymi do grania dramatyczno-muzycznego. A chodził mi po głowie 
pomysł na spektakl łączący w sobie formę dramatyczną i muzyczną. Coś takiego, 
czego właściwie w Polsce robiono bardzo niewiele i bardzo rzadko. Okazało się, że 
to idzie naprzeciw oczekiwaniom dyrektora, który bardzo chciał taki spektakl mieć u 
siebie. No i zaczęła się praca, której efektem było "Tango Oberiu 1928". Zostało ono 
przyjęte bardzo dobrze nawet w takim miejscu, które wydawało się, że nie będzie 
sprzyjało spektaklowi poniekąd eksperymentalnemu, czyli w teatrze musicalowym, 
który gra duże widowiska, jak "Cabaret" czy "Skrzypek na dachu". Są to spektakle 
skierowane do masowego widza, masowej publiczności, ale i "Tango Oberiu" 
bardzo dobrze znalazło tam swoje miejsce i przez kilka lat był grany z 
powodzeniem. I tak się jakoś zaczęło.
Potem oczywiście pojawił się pomysł "Snu pogodnego karalucha" i to było drugie 
spotkanie z Oberiutami. "Sen pogodnego karalucha" był w gruncie rzeczy bardzo 
odmiennym spektaklem od "Tanga Oberiu", bardziej wnikającym ,w samo sedno 
światopoglądu oberiuckiego. W "Symfonicznej wazelinie" też oczywiście oprócz 
dadaistów powróciło kilkanaście wątków oberiuckich. Dopełnieniem gry z Oberiutami 
była akcja, którą zrobiłem w zeszłym roku na Reminiscencje Teatralne - instalacja 
"Dom Oberiu". Właściwie podchodziłem do Oberiutów z różnych stron...

Wspomniał Pan "Dom Oberiu" - po zakończeniu happeningu w Pałacu Ślubów 
Łukasz Drewniak powiedział, że: "Sztuka dla Oberiu zaczyna się w momencie, 
kiedy artysta mówi: zaczynam i kończy się w momencie, kiedy artysta mó|yi: 
skończyłem. To, co jest między - nieważne, co to będzie: czy zrobienie kupy, 
czy namalowanie obrazu - jest sztuką".

To jest śmiała myśl redaktora Drewniaka, powiedziałbym bardzo śmiała... Myślę, że 
redaktor Drewniak po akcji był mocno wzburzony i to może wpływać na - że tak 
powiem - głębię tej metafory, której ja chwilowo nie ogarniam. Natomiast o 
Oberiutach można powiedzieć dużo prościej. Oberiuci pozwalali sobie na bardzo 
wiele. Ich działania w Sankt Petersburgu w końcu lat 20-tych. to było 
niekontrolowane szaleństwo i zabawa, czy jak ktoś kiedyś napisał gra na krawędzi, 
nieustająca zabawa na Titaniku, dlatego że zaraz mogli zginąć. To był koniec 
swobody, która była po rewolucji i początek ostrego Stalinizmu, więc niezłej odwagi 
wymagało to, co oni robili. Myślę, że to jest cechą najważniejszą w ogóle dla 
myślenia oberiuckiego, że tak naprawdę można zrobić wszystko i pewnie tą kupę 
również, aczkolwiek myślę, że aż do tak radykalnej manifestacji Oberiuci by się nie 
posunęli. Chyba, że redaktor miał na myśli kupę mentalną...

Dlaczego "Dom Oberiu" wyglądał właśnie tak?

Bo tak.

Bo tak?
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Z jednej strony "bo tak", bo akurat taki a nie inny kształt "Domu Oberiu" stworzył 
sam budynek Pałacu Ślubów. On narzucił pewną strukturę kompozycji całości przez 
swoją wewnętrzną architekturę. To po pierwsze. Po drugie oczywiście pewna 
drobna nić fabularno-myślowa w tym wszystkim istniała. Był tam podział na trzy 
sfery: sferę inferno, piekielną, podziemną, sferę komunizmu - we władaniu teatru z 
Łodzi. Sfera parteru była z kolei przestrzenią rudymentów oberiuckich, trochę 
zarażoną Schulzem. Próbowaliśmy się pobawić i połączyć to, bo jak się przeczyta 
uważnie na przykład Schulza, który też nota bene działał w bardzo podobnym 
czasie, to ten rodzaj wyobraźni jest gdzieś tam poniekąd bliski. Natomiast piętro 
najwyższe z kolei było połączeniem z jednej strony bardziej współczesnego 
działania, jak na przykład klasa szkolna z młodymi licealistami, czy takiego 
właściwie quasi-spektaklu o zaślubinach nieboszczyka i panny młodej. Mieszało się 
tam sporo rozmaitych wątków. Oczywiście można by wysnuć z tego jakąś opowieść, 
ale nam mniej chodziło o budowanie bardzo czystej klarownej opowieści, a właśnie 
bardziej o stworzenie snu na jawie. Każde z tych pomieszczeń było jej integralną 
częścią, ale i autonomiczną całością. Można było przechodzić i raz być w takim 
świecie, jak stary rozpadający się strych, na którym zamieszkują jakieś dziwaczne 
postacie, a za chwileczkę przechodzi się do przestrzeni, która jest absolutnie czysta, 
kliniczna i zupełnie współczesna. I tak można błądzić pomiędzy tym.

Pytam "dlaczego tak", bo szukam powodu do takiej a nie innej formy we 
wszystkich tych spektaklach. Na ile ona wynika z samych Oberiutów czy 
dadaistów, a na ile z Łukasza Czuja?

Oczywiście jest tak, że zarówno Oberiuci, dadaiści, jak i wszystko inne są tu 
pewnym pretekstem do budowania własnego teatru. To jest też trochę oszustwo z 
tym, że wszystkie te spektakle są oberiuckie. One nie są do końca oberiuckie, 
dlatego że spora część tekstów jest napisana przeze mnie, więc są to jakieś tam 
falsyfikaty i apokryfy pisane na bazie tamtych tekstów. To jest historia trochę 
dopisywana Obęriutom, ale nie jest to tylko i wyłącznie inscenizowanie. Bierze się to 
stąd, że to nie są gotowe dramaty. Nie robię gotowych dramatów, -tylko układam 
pewną historyjkę, pewne opowieści z kawałeczków, z takich maluteńkich 
fragmentów. Czasem jest to kawałek wiersza, czasem kawałek opowiadania, 
czasem fragment jakiegoś dramatu, a czasem jest to coś właśnie dopisanego, coś 
wymyślonego na bazie czy gdzieś nawiązującego do Oberiutów. Na pewno jedna 
rzecz pochodzi z Oberiutów - nieustające zarażenie wszystkiego śmiercią. To jest 
niewątpliwie najbardziej ewidentny ślad oberiucki. U Oberiutów nawet najbardziej 
zabawna i absurdalna historyjka tak czy siak kończy się zawsze albo śmiercią 
bohatera, albo śmiercią narratora, albo śmiercią i rozpadem całego świata. Do 
końca nie wiemy, czy świat, o którym opowiadają Oberiuci, jest światem żywym, czy 
to już jest świat umarły. Nie wiemy, czy obcujemy z jakimiś bobokami, truchłami, 
które opowiadają nam swoje wspomnienia, snują reminiscencje ze swojego życia. 
Granica pomiędzy światem żywych a światem umarłych jest strasznie cienka i 
właściwie nie do końca do określenia., dlatego też cały świat wizualny trzech 
pierwszych spektakli był świadomie czarno-biały, pozbawiony koloru. To był świat, w 
którym wszystkie obiekty, przedmioty ulegały deformacjom, nie były prawdziwe, 
realne, miały zdeformowane kształty, kąty widzenia. Wszystko to były tylko 
reminiscencje. Zresztą ze scenografem, Michałem Urbanem, zawsze nazywaliśmy 
te nasze obiekty przedmiotami "wykradzionymi ze snu", wymyślonymi, 
nieprawdziwymi, nierealnymi. One właściwie nie istniały, były tylko refleksem 
prawdziwego świata.
Tak na przykład w "Śnie pogodnego karalucha" mamy jakiś tam rodzaj odbicia 
prawdziwego pokoju bohatera. Też nie wiemy, czy jest on jeszcze żywy, czy już 
martwy i próbuje czasami "zagadać własną śmierć".

Z tego, co Pan mówi o poprzednich spektaklach właściwie wynika, że 
"Opowieści Jedenastu Katów" są zupełnie inne: zabawa, koior, szaleństwo.
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Tak naprawdę paradoks polega na tym, że "Opowieści Jedenastu Katów" zaczynają 
się w miejscu, gdzie się kończyły poprzednie spektakle. Pierwsze 20 minut rozgrywa 
się w przestrzeni prawie czarno-białej, w przestrzeni, która bardzo przypomina 
poprzednie nasze realizacje. Jest też coś, co jest czytelne dla widzów, którzy 
oglądali "Tango Oberiu" Jest ich w Krakowie niewielu, choć ten spektakl gościł tu 
parę lat temu. W "Tangu Oberiu" był taki rodzaj dużego podestu, spod którego 
wychodzili Oberiuci, a potem wracali pod ten podest. Tu znowu wychodzą spod 
podłogi, ponownie te postacie właściwie wracają, tylko że już w innym świecie i 
trochę do innej gry. Ale to grupa tych samych postaci się gdzieś błąka, po kolejnych 
światach. Potem oczywiście przestrzeń "Opowieści..." ulega zmianie i otwiera się 
teatr, którego dotąd nie robiłem.
"Opowieści..." przychodzą już do świata koloru, przychodzą też do współczesności. 
Wszystkie poprzednie historie były w dużym stopniu pozbawione tła historycznego. 
Nawet Rosja Sowiecka u Oberiutów nie była tak istotna, ani wbrew pozorom - mimo 
pewnych odniesień, śladów - Zurych 1917 roku w przypadku "Symfonicznej 
wazeliny". Tutaj dużo bardziej kultura współczesna, pop-kultura wnika do tego 
świata w sposób bardzo ewidentny. Jest tam wiele nawiązań do kina 
współczesnego, do literatury, do teatru i multum różnych cytatów z filmów polskich i 
zagranicznych, z literatury...

To, co w takim razie będzie dalej?

Myślę, że "Opowieści Jedenastu Katów" są raczej pewnym zamknięciem niż 
otwarciem jakiegoś nowego myślenia. To jest pewna puenta tego, co dotychczas 
robiłem. W tej chwili na pewien moment porzucam teatr budowany na podstawie 
własnych scenariuszy. W "Opowieściach jedenastu katów" - oprócz piosenek - nie 
mogę się usprawiedliwiać, że posłużyłem się czyimś tekstem. Nie mogę zwalić na 
Oberiutów, dadaistów, czy kogoś innego, bo te wszystkie teksty, nawet jeśli są 
pastiszem na przykład Witkacego, to są tylko i wyłącznie pastiszem. Jeśli ktoś 
zarzuca, że to są inscenizowane fragmenty z Witkacego, to jest to guzik prawda. To 
jest podrobiony Witkacy, może dwa zdania są z Witkacego. Wszystko inne jest 
pewną zabawą.
Teraz pewnie teatr będzie już bardziej oparty na konkretnych tekstach. W tej chwili 
przymierzam się do "Baala" Brechta - to zupełnie inny rodzaj literatury i myślenia 
teatralnego. Choć oczywiście znowu sztuka o śmierci... Jest artysta, jest śmierć, 
kabotynada, songi... więc, może aż tak daleko nie odejdę.
Nie ukrywam też, że kusi mnie - ale to już w dalszej perspektywie - zrobienie 
spektaklu sensu stricte współczesnego i autorskiego, nie podpierającego się już 
songami niemieckimi, tylko opowiadającego trochę o nas, to znaczy o ludziach w 
moim wieku. Może nie "spektakl pokoleniowy", bo to brzmi strasznie patetycznie, 
lecz bardzo współczesne widowisko. Na razie się tylko przymierzam, bo szukałem 
bardzo długo tekstu dramatycznego pisanego przez polskiego młodego 
dramatopisarza, który byłby w stanie coś takiego opowiedzieć, czy opisać historię, 
która byłaby dobrą kanwą takiego widowiska. Niestety nie udało mi się nic znaleźć. 
Większość tych wszystkich dramatów ledwie ślizga się po powierzchni, albo nie 
pobudza specjalnie aktywnego myślenia, więc...

...trzeba będzie coś napisać?...

...trzeba będzie coś napisać?... Nie będę pisał dramatu. To będzie gdzieś tam 
pewnie podążało tropem pewnego myślenia formą, która narodziła się w 
poprzednich spektaklach. Myślę, że akurat w tym sensie nie będzie jakiejś totalnej 
rewolucji. Chociaż będzie na pewno rewolucja w sensie treściowym, bo jednak 
zawsze uciekałem za pewien kostium i za inne światy - tylko i wyłącznie 
wyobraźniowe, nie odwołujące się do tu i teraz, do pewnego kontekstu społecznego, 
historycznego, emocjonalnego. Ci wszyscy bohaterowie byli jednak bohaterami ze 
świata literatury. Może to byłoby ciekawe zrobić coś sensu stricte współczesnego...
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Mimo to nadal nie identyfikuje się Pan z pokoleniem Jarzyny, 
Warlikowskiego...

Nie! Jest przede wszystkim pewien paradoks, że wrzuca się do jednego worka 
właśnie Warlikowskiego, Jarzynę...

Oni są jednak podobni...

Podobni są, oczywiście, ale to nie jest jedno pokolenie. Przestańmy mówić o jednym 
pokoleniu. Warlikowski jest dużo starszy, to jest już jednak zupełnie inny rodzaj 
myślenia. To zabawne jeżeli do tego samego worka wrzuca się jeszcze Zbigniewa 
Brzozę, Piotra Cieplaka, którzy są jeszcze starsi, więc to już jest pokolenie 40- 
latków, wyrosłe w zupełnie innym okresie. Mówienie o nich "młodzi zdolni", 
zdolniejsi, czy nie zdolniejsi - to jest zabawne.
Ja się przede wszystkim nie identyfikuję z tą grupą, dlatego że trochę inaczej myślę 
o teatrze, a poza tym nie interesuje mnie tylko i wyłącznie robienie spektakli w 
teatrze repertuarowym, ale robienie teatru, czy szerzej - sztuki - w ogóle, w różnych 
formach aktywności. Jedną z nich jest na przykład taka akcja jak "Dom Oberiu". Ale 
lubię też robić rzeczy jeszcze bardziej absurdalne, jak bale czy happeningi uliczne. 
Nie widzę powodu do zawężania się do jednej konkretnej formy aktywności 
teatralnej, którą jest reżyserowanie spektakli w teatrze repertuarowym. Zwłaszcza 
że nie wszystko można zrobić w takim teatrze. Poza tym nie do każdej publiczności 
się dotrze i nie ze wszystkimi ludźmi da się pracować, bo oczywiście poza teatrami, 
poza aktorami zawodowymi, pracującymi w teatrach, jest wielu innych artystów, z 
którymi warto się spotykać i coś wspólnie robić. Jest to o tyle świadomy wybór, że w 
teatrze jednak nie sposób, mimo wszystko, uniknąć kontekstu pracy. Zawsze jest 
się człowiekiem wynajętym - pomimo że się czasem robi własne historie - za 
pieniądze, który pracuje z ludźmi za pieniądze. Natomiast jak się robi rzeczy "poza", 
jakieś nietypowe formy to zazwyczaj jest to przedsięwzięcie absolutnie nie 
komercyjne, w którym większość ludzi pracuje za darmo, bo chcą, bo ich to bawi. 
Myślę, że oprócz tego, że teatr jest misją, posłannictwem, głęboką analizą duszy 
ludzkiej i dotknięciem wszystkich najważniejszych problemów egzystencjalnych, co 
jest oczywiście istotne i ważne, to jest też często formą zabawy i innego sposobu na 
życie. Niekoniecznie trzeba traktować teatr jak biuro, do którego się dochodzi, żeby 
podbić zegar. To po prostu sposób na myślenie o wszystkim, a nie tylko i wyłącznie 
o robieniu jednego czy następnego czy tam kolejnego spektaklu.

W zależności od tego, gdzie realizuje Pan spektakl, trafia on do różnych ludzi. 
Jaka jest publiczność optymalna?

Jest zawsze pewna zagadka, zaskoczenie reakcjami. Oczywiście możemy sobie 
powiedzieć, że na przykład pewnego rodzaju spektakle łatwiej docierają do młodej 
publiczności niż do starszych odbiorców, że może lepiej odbierają taki spektakl na 
przykład tzw. teatralni koneserzy czy przedstawiciele branży. W pierwszym 
momencie, kiedy powstaje spektakl, ja sobie nigdy nie zakładam, że teraz to 
będziemy robić do takiej a takiej publiczności.
Idealna publiczność to po prostu taka, która przychodzi z pewną otwartością, 
wrażliwością i tyle. Jeżeli chcą oglądać, jeżeli ich to cieszy to jest fajnie, bo to miłe, 
że ktoś wieczorem przychodzi, wydaje te 20 czy 25 złotych i ogląda coś, co się 
zrobiło i chce to oglądać, chce o tym rozmawiać w jakiś sposób, czy tam aktywnie o 
tym dyskutować. Wychodzi jeszcze i idzie potem do jakiejś knajpy i sobie w 
mniejszym czy większym gronie o tym dyskutuje... To jest fajne, to znaczy, że to, co 
robię jest w jakiś sposób ważne dla tych ludzi.
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